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Dzieie wfzyftkiego świata
Rewelacje Rauschninga, b. prezyden­

ta W. M. Gdańska obiegły całą prasę 
światową. Twierdził on, na podstawie 
długoletniej znajomości kulis polityki
niemieckiej wobec Polski, a w szcze­
gólności na podstawie rozmów swych z 
Hitlerem, żc w planach kanclerza Rze­
szy aneksja Gdańska miała być począt­
kiem do całkowitego odepchnięcia Pol­
ski od Bałtyku i uzależnienia jej od Nie­
miec. Hitler chciał okroić Polskę, zro­
bić z niej małe państewko w rodzaju 
dawnego Księstwa Warszawskiego, a 
wreszcie poddać ją całkiem dyktatowi 
niemieckiemu.

Jeżeli Hitler istotnie miał takie za­
miary, to brak mu elementarnego wy­
czucia historji, a przedewszystkiem ele­
mentarnej znajomości psychiki pol­
skiej. Cyniczna intryga Fryderyka nie 
da się dziś powtórzyć. Naród polski ma 
za sobą nazbyt bolesne doświadczenia. 
Gdyby nawet polacy byli niegdyś na­
rodem samych tchórzów i zdrajców, to 
czy wolno mężowi stanu przeocząć 150 
lat martyrologji, które musiały zmienić 
nas do gruntu? A wiadomo przecież, 
że polacy byli w ciągu tysiąca lat hi­
storji narodem bitnym, wierzącym w 
siebie, i mającym głębokie poczucie 
honoru. Upadli wskutek wadliwego u- 
ströju, obezwładniającego ich militar­
nie i politycznie. Ale też upadli dopiero 
wtedy, gdy się spiknęły przeciw nim 
trzy największe potęgi Europy.

NIE, MÓJ KANCLERZU!

Teraz Hitler chciałby sam odstawić 
ten kawał — i to wobec silnej i dobrze 
uzbrojonej Polski — jaki udał się nie­
gdyś trzem potęgom wobec Polski za- 
narchizowanej, rozbrojonej i skłóconej 
wewnętrznie. Ambicje jego sięgają zbyt 
daleko.
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A jednak aberacja taka jest całkiem 
prawdopodobna. Przecież to Hitler po­
wiedział kiedyś w przemówieniu publi­
czne»: „Potrzeba nam mil jon kilome­
trów kwadratowych ziemi na wscho­
dzie. Dla polaków będę bez litości. 
Niech sobie zamieszkają na Syberjf“.

Nie, miły panie kanclerzu. Będziemy 
mieeskać dalej tam, gdzie nas Bóg po­
stawił. A jeśli On dopomoże, posunie­
my swoje chaty i kościoły jeszcze dalej 
na zachód.

KONRAD WALLENROD

Czasem przychodzi człowiekowi na 
myśl, czy ten Hitler nie jest jakimś ma­
kabrycznym Konradem Wallenrodem. 
W poemacie Mickiewicza ten wielki 
mistrz Zakonu krzyżackiego wyprowa­
dził swe knechty i komtury na wypra­
wę, w takie zawieje i śniegi, że cale to 
bractwo sromotnie wyginęło. Ostatnie 
czyny Hitlera wyglądają tak, jakby 
prowadził on swój naród umyślnie do 
zagłady. Oczywiście dziwy takie zda­
rzają się częściej w poezji niż w życiu. 
To jednak fakt, że Hitlerowi należy się 
słusznie order z napisem „Zjednoczycie- 
lowi narodu polskiego" (macie Państwo 
ten dobry dowcip?).

Należy mu się też złoty medal POP‘u. 
No, bo jakże? Najpierw rozbudził w 
Polsce taki entuzjazm, że kto mógł, 
leciał i oddawał pieniądze i kosztowno­
ści na dozbrojenie naszego lotnictwa. A 
gdy zapął pożyczkowy zaczął przyga­
sać, Hitler w przeddzień niemal finału 
pożyczki gruchnął czemprędzej taką 
mowę w Reichstagu, że ludzie poder­
wali się, jak dźgnięci ostrogą i sypnęli 
w ciągu paru dni drugie 200 miljonów.

RUCH NAD MORZEM MARTW EM

W Palestynie znowu masakra na 
wielką skalę. Pożary, strzelanina, po­
nad 100 rannych, oto pierwszy skutek
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ogłoszenia postanowień Białej Księgi w 
sprawie państwa arabsko - żydowskie­
go nad Morzem Martwem. Tym razem 
strzelają żydzi. Widać, że Anglja meto­
dycznie i całkiem na ser jo szykuje się 
do wojny, skoro zdobywa się na krok 
tak niepopularny w opinji żydostwa 
światowego.

W idącej rozgrywce nie może być o-
bojętne, po czyjej stronie stanie 350 
miljonów muzułmanów, a zwłaszcza 
kompleks państw arabskich, od Egiptu 
aż po Irak. Ten element aktywny i bi­
tny ma jeszcze ten atut w rękach, że 
rozsiadł się na wschodnich wybrzeżach 
Morza Śródziemnego i po obu stronach 
brytyjskiej drogi do Indji. Dotąd czyn­
nik ten wygrywać próbował Mussolini. 
Był on dla niego potężną bronią, ostat­
nią i najcięższą kolubryną, z której 
wystrzelić mógł przeciwko Anglji. Al- 
banja zadała cios tym rachubom polity­
cznym. Dziś Londyn kuje żelazo, póki 
gorące. Ustępstwa na rzecz arabów w 
Palestynie mają związać silnie muzuł­
manów całego świata z frontem mon­
towanym przez Anglję przeciwko osi.

JAK TO JEST NAPRAWDĘ

Jak oceniać stanowisko żydów w tej 
sprawie? Żydom należy się własna sie­
dziba narodowa. Sympatyzujemy z dą­
żeniami tych młodych nacjonalistów 
żydowskich, w rodzaju adw. Rippla, 
którzy chcieliby wycofać żydów z djas- 
pory i osiedlić ich w Palestynie. Ale 
właśnie dlatego nie wierzymy w obu­
rzenie żydostwa na Wielką Brytanję. 
Naszem zdaniem przywódcy żydostwa 
międzynarodowego wcale nie protestu­
ją przeciw koncesjom angielskim dla 
arabów. Może nawet sami żydzi pchnęli 
w tym kierunku rząd J. K. Mości. Nie- 
tylko dlatego, że doceniają wagę po­
większenia koalicji przeciw Hitlerowi o 
element muzułmański, — lecz i dlatego,

że tajny rząd żydowski, ta szajka finan­
sistów i komiwojażerów z pod znaku 
pięcioramiennej gwiazdy, chce utrzy­
mać żydów w rozproszeniu, aby przy 
icL pomocy eksploatować i dezorgani­
zować narody aryjskie.

DLA NAS LEPIEJ

Podpt sanie 9ojuszu włosko -  niemiec­
kiego nie jest bez znaczenia, jak to 
wmawia sobie samej prasa zachodnia, 
świadczy ono, że o ile nastroje mas 
włoskich są antyniemieckie, o tyle re­
żym faszystowski jest w dużej mierze 
uzależniony od Niemiec. Pewien mój 
znajomy powiada, że Mussolini naprzód 
był tylko związany z osią, potem wisiał 
na osi, a teraz jest wbity na oś. Wiele 
w tem prawdy. Gdyby bowiem Musso­
lini mógł się oprzeć naciskowi niemiec­
kiemu, i nie podpisać sojuszu, toby wo­
lał go nie podpisywać. Jeżeli uczynił to, 
prosty wniosek, że — musiał.

Dla nas nie jest to zresztą takie złe, 
jakby się zdawało. Powiem nawet, że 
jest lepsze, niż ewentualność odwrotna. 
Bo sojusz niemiecko - włoski przenosi 
siłą faktu groźbę konfliktu wojennego 
na Morze Śródziemne, a co ważniejsza, 
wciąga nieuchronnie Francję i Anglję- 
Tymczasem Niemcy izolowane od Włoch 
będą musiały zwrócić się wyłącznie na 
wschód, w stronę Polski. Wówczas za­
wsze istnieje obawa, że zagwarantują 
one definitywnie Francji i Anglji bez­
pieczeństwo na Zachodzie. A nawet 
mogą szukać porozumienia z Rosją, 
czego przedsmak mamy już dzisiaj.

NA STARYM SZLAKU

Prof. Ascari miał powiedzieć w od­
czycie swoim w Rzymie:

„Czuwajmy, gdyż przewrót geologi­
czny może zstąpić na Alpy. Lodowce 
włoskie mogą się oderwać od szczytów 
i w ciągu jednej nocy Innsbruck może
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się znaleźć na wybrzeżach Atłrjatyku. 
Włosi aie śpijcie.’“

Podobno słowa te były żywa oklaski­
wane. Bardzo możliwe. Północne Wło­
chy mają być potężnie podminowane a- 
gitaeją hitlerowską. Wśród ludu lom- 
bardzłriego chodzą głuche wieści, że Hi­
tler zabierze wszystko, aż po Genuę. 
Autorytet Mussoliniego spada. W nie­
których miasteczkach półn. - włoski«* 
zdarzały się takie wypadki, że tłum nie 
dopuszczał go do głosu, wołając ry t­
micznie i bez przerwy: „Duce, duce!".

Hlstorja zna różne niespodzianki. Nie 
jest więc wykluczone, że Hitler, po od­
rzuceniu od granic Polski, pociągnie ze 
rwemi czarnemu kohortami na połud­
nie.
NARESZCIE DOSTRZEGLI

„Awenire d'Italia", organ Watyka­
nu, pisze:

„Dzieje Polski wskazują na to, że 
przez wieki walczyła ona nie tylko o 
swą wolność, lecz i w obronie intere­
sów żywotnych cywilizacji zachodniej. 
Stąd jej wielkość. W tych ciężkich i de­
cydujący«* chwilach Polska na pewno 
adaje sobie sprawę, że jej potęga du­
chowa i gospodarcza jest ściśle zwią­
zana z losami cywilizacji zachodniej“.

Dotychczas prasa watykańska niedość 
jasno uświadamiała sobie rolę i misję 
dziejową Polski, położonej między dwo­
ma potencjami pogańskiemi, i posiada­
jącej kluczowe znaczenie dla przyszło­
ści chrześcijaństwa. Zaprzątano sobie 
tam głowę innemi, mniej ważnemi 
sprawami. Polska, najważniejsze Нуі< 
mocarstwo katolickie w Europie, była 
— powiedzmy to otwarcie — traktowa­
na jak uboga krewna, nawet w rozbu­
dowie hlerarchji kościelnej.

Obecnie widzimy zwrot, który, ufaj­
my, będzie się wciąż pogłębiał. Może 
wpłynie to i na powiększenie uczestnic­
twa przedstawicieli Polski w kolegium 
ksrdynalskiem.

CO SIĘ DZIEJE W CZECHACH7

Co się «izieje w СвееЬаеЬ? Panuje 
tam ustawiczne wrzenie, które wzrasta 
г dnia na dzień. W razie wojny perty- 
santka polaka aa tym terenie mogłaby 
odnieść olbrzymie sukcesy. Największe 
zaognienie panuje na Morawad», a w 
Czechach pod Pilznem, gdzie ludność 
pochodzi od polskich Jeńców wojen­
nych, przejawia się więcej ducha bojo­
wego i ambicji.

Odsłaniają się powoli ogromne roz­
miary zdrady, popełnionej na narodzie 
czeskim. Zdrajcami byli njetylko Gajda 
i Chwalkowsky, mieszaniec polsko - 
żydowski, lecz i Syrovy. Zdrada sięgała 
tak głęboko, że pułki czeskie, które 
chdały się bronić, znalazły broń zde­
montowaną, wykręcone zamki od dział 
i karabinów maszynowych, a wyjścia z 
koszar obstawione przez zbrojne bojów­
ki Gajdy.

PATRZĄ NA NAS

Obecnie panują w Czecha«*, w prze­
ciwieństwie do Słowacji, nastroje zde­
cydowanie filopolskie. Zwłaszcza lud 
wiejski i robotnicy zwracają oczy na 
Polskę i od niej «nękają wybawienia z 
niewoli. Polityka dawnego reżymu wo­
bec Polski jest przeklinana. Coraz bar­
dziej uświadamiają sobie nasi wsp«W- 
plemieńcy, że tylko Polska jest przezna­
czana na wodza duchowego i politycz­
nego całej Słowiańszczyzny.

Br.

WYWIAD I JEGO SKUTKI

W kilka dni po ustąpieniu sowiec­
kiego ministra spraw zagranicznych, p. 
Litwinowa, w krakowskim IKC ukazał 
się wywiad z warszawskim korespon­
dentem Tass'a, p. Andrejewskkn. Wy­
wiad jak to wywiad. Był ostrożny w 
formie i treści. Mimo to, zaraz po ogło­
szeniu, ściągnął nieszczęście iia głowę
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korespondenta. Pasa Andre jewskiegc 
odwołano do Moskwy.

Odwołanie takie, powiedzmy ber o- 
wijania słów w bawełnę, równa się 
śmierci. Nie wiemy, czy p. Andrej ew- 
ski jeszcze żyje, czy też go zastrzelono, 
ale sądząc z losu jego poprzedników, 
raczej jest już na tamtym świecie.

W tej rubryce pisaliśmy sporo o roz­
strzelanych generałach sowieckich, o 
dyplomatach, urzędnikach, koleja­
rzach, aktorach i tak dalej. O zabitych 
przedstawicielach sowieckiej agencji 
telegraficznej Tass, jak się zdaje, nikt 
dotychczas nie pisał. Ludziom tym, 
którzy prawie bez wyjątku ginęli i gi­
ną nagłą śmiercią, warto poświęcić 
wzmiankę.

PLACÓWKA W WARSZAWIE

Korespondenci Tassa‘a w Warszawie 
er.z;jdują w gmachu ambasady ZSRR. 
Przed laty odbywały się tam huczne 
przyjęcia dla przedstawicieli prasy za­
granicznej. Z czasem jednak, gdy w 
Moskwie weszły w zwyczaj masowe 
procesy, od lokalu przy ulicy Poznań­
skiej zaczęto stronić.

Dziś jest już nie do pomyślenia, aby 
anglik lub francuz przyjął zaproszenie 
na śniadanie w ambasadzie sowieckiej. 
Tembardziej polak. Ale przed laty po­
pijano tam chętnie koniak i zajadano 
prawdziwy kawior amurski. Gospoda­
rzami, którzy tak gościnnie przyjmo­
wali kolegów z innych pism i agencji 
zagranicznych, byli pp. Bratin i Ko­
walski, długoletni korespondenci 
Tass‘a.

BRATIN I KOWALSKI

Obaj dawno Już nie żyją. Jakie by­
ły ich prawdziwe nazwiska, nie wie­
my. Bratin .wywodził się z Mińszczyz- 
ny, Kowalski ...zaś podobno z Warsza­
wy,. z.dzielnicy żydowskiej.,. Wspólni?...

obsługiwali Tass'a, czując się doskona­
le w kawiarni przy hotelu Europej­
skim.

Bratin ożenił się z panną Ostrow­
ską, siostrą komunisty warszawskiego, 
i założył rodzinę. Nie przypuszczał, że 
związek ten będzie miał fatalne na­
stępstwa.

Trzeba trafu, że ów Ostrowski miął 
w Moskwie złą markę, przypisywano 
mu bowiem rozłam w polskiej partji 
komunistycznej. Istotnie, pojawili się 
w tych czasach obok stalinowców, tro­
ckiści- Dość, że niechęć Moskwy dot­
knęła niertylko Ostrowskiego, lecz i Je­
go szwagra. Pewnego ranka Brartin do­
stał depeszę wzywającą go do centrali.

Posłuszny wezwaniu, nie wiedząc 
czerń to grozi, Bratin pojechał. A kiedy 
znalazł się w Moskwie, zdążył tylko 
odwiedzić krewniaków i nagle znikł. 
Nikt go już więcej nie oglądał

ZASTĘPCA RADKA

Tak Już jest w obyczajach moskiew­
skich, że kto z kim przestaje, ten: dzieli
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jego los. Wkrótce za Bratinem wezwa­
no i KowaL&iego. Żadne oskarżenia 
nie były sformułowane, dicąc więc *ie
ratować, Kowalski uderzył w ton czo­
łobitny.

Złożyło się, że właśnie do więzienia
powędrował Radek. Kowalski pisse t 
ogłasza w „Izwiestjaeh" gwałtowny 
artykuł przeciwko Radkowi Nie źału 
je insynuacji i obelg. Zarzuca areszto­
wanemu publicyście trockizm, faszyzm, 
współpracę z Reichswehrą, jednem 
słowem to wszÿstko, co najczęściej 
więźniom zarzucano.

Artykuł był czytany na Kremlu i 
zrobił dobre wrażenie. Z polecenia 
Stalina mianowano Kowalskiego za­
stępcą Radka. Objął więc redakcję 
„Izwiestji“ i starał się, jak mógł.

Karjera oparta na „donosie“ była 
krucha. Z kolei Kowalski padi ofiarą 
denuncjatorów. „Izwiestja" redagował 
zaledwie kilka tygodni. Zabrano go i 
rozstrzelano.

W takich oto okolicznościach, dwaj 
korespondenci warszawscy Tass'a za­
jęli pierwsze miejsca w spisie ofiar.

CIĄG DALSZY

Odtąd zmiany na placówce warszaw­
skiej następowały w szybkiem tempie. 
Korespondentów przysyłano, wzywano 
do centrali i rozstrzeliwano. Hu ich się 
przewinęło przez lokal przy ulicy Poz­
nańskiej? Niestety, nie możemy Usta­
lić, gdyż tego nie pamiętają nawet ko­
respondenci pism zagranicznych. Prze­
skoczymy Więc odra zu do p. Borysa 
Postnikowâ, który zjawił się w War­
szawie, wraz ż rodziną, w roku 1937.

Borys Postnikow, wychowanek kor­
pusu kadeckiego, znał nasz kraj jesz­
cze z czasów wojny. Władał dość do­
brze językiem polskim. Wytrwał na 
placówce jeden rok i, jak to zWyklę 
bywa. dostał wezwanie do Moskwy,

gdzie go zastrzelono. Nikt nie wie za
co i dlaczego.

Po feueret PostoJkowa nastąpiła
przerwa. Stanowisko korespondenta 
Tass'a w Warszawie nie było obsadzo­
ne przez kilka miesięcy.

OSTATNI KORE5FONDENT

Wreszcie w końcu 198» roku przy­
jechał na Poznańską p. Andrejewskij, 
rzekomo technik kolejowy rodem z 
Pottawy. Mówiono o nim w kołach ko­
respondentów zagranicznych, że nigdy 
nie był technikiem, że był czekistą.

Nauczony na przykładach swych po­
przedników, Andrejewskij zachowy­
wał się ostrożnie, ważył każde słowo, 
mimo to wpadł. Widocznie jego ocena 
dymisji Litwinowa nie podobała się na 
Kremlu, gdyż dostał wezwanie i, we­
dług pogłosek, podzielił los innych ko­
respondentów Tass'a.

Gmach przy ulicy Poznańskiej dla 
dziennikarzy sowieckich, to jakby dom 
przedpogrzebowy. Kto tam wszedł, ten 
tylko jedno ma wyjście, na cmentarz.

ZJAZD DEMOKRATÓW

W Paryżu odbyła się konferencja 
międzynarodowa pod hasłem obrony 
demokracji. Takie zjazdy bywają czę­
sto zwoływane, występują na nich za­
wsze te same osoby, tylko zmienia się 
dekoracje.

Na ostatni zjazd paryski, nie różnią­
cy się niczem od poprzednich imprez 
tego rodzaju, nie zwrócilibyśmy uwa­
gi, gdyby nie zabawne zestawienie 
sprawozdań. Mianowicie jeden opis 
znaleźliśmy w „Dzienniku Ludowym"

Pisma Ojców Kościoła, tom XIX
ŚW. CVPRJAM, PISMA ШУВІШ1Е

przełożył i opracował 
Ks Dr. J. Czuj

Wydawnictwo Jana J a c h o w s M e q o  
_______Pożnańi ul. Kdntàka 8 9 i:r
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(21. V.), орж entuzjastyczny. Drugi 
opis przeczytaliśmy жт tygodniku pa­
ryskim „Gringoire“ (18. V.). Niechże 
Czytelnicy sami zechcą porównać,

Zamieszczamy poniżej wyjątki z dwu
sprawozda*.

WEDŁUG „DZIENNIKA":

Obserwując delegacje 28 państw zebra 
nyeh na konferencji międzynarodowej w 
Paryża, zwołanej pod hasłem obrony de­
mokracji, pokoju i jednostki ludzkiej — 
słuchając obok przemówień politycznych 
„najczystszych“ intelektualistów — jak 
Julien Benda — nie można oprzeć się 
przeświadczeniu, że zjednoczenie tych lu­
dzi przy jednym stole obrad dokonać się 
mogło tylko w obliczu niebezpieczeństwa 
zagrażającego ludzkości.

Fierlinger, były czechosłowacki poseł 
w Moskwie, Pohl poseł austriacki, profe­
sor Li Ju Ling przewodniczący akademii 
w Pekinie — nie potrzebowali używać 
stów patetycznych, by zatargać sumie­
niami.

Pułk. Grzędziński, delegat Polski i dr. 
Niels Silfrerskiold — delegat Szwecji — 
wnieśli do obrad potężne ładunki opty­
mizmu.

Z równym entuzjazmem słuchano słów
„intelektualistów“ — Juliena Bendy, 
prof. Vermeila znawcy Niemiec, Aragona 
1 Heinricha Manna. Heinrich Mann nie 
jest wielkim mówcą — ale oskarżenie 
jakie rzucił obecnej „filozofii“ niemiec­
kiej — było bezlitosne w swej logice.

Polska wydawała się być oczkiem w 
głowie zebranych.

WEDŁUG „GRINGOIRE4 A":

W tym tygodniu Moskwa zorganizowała 
w Paryżu .międzynarodową konferencje 
obrony pokoju, demokracji i godności 
ludzkiej“. Rzecz oczywista, że francuscy 
organizatorzy byli to uczniowie Komin - 
teren, rekrutujący się ze środowiska „ar­
tystów i intelektualistów“. Mianowicie 
panowie Langevin, Franciszek Jourdain, 
Aragon, Wiktor Bach, Juljan Benda. To 
warzyszc Henryk Raynaud i Racamond 
z CGT oraz Cachin i Florimond Bonte 
zapewniali udział komunistów.

Celem tej konferencji było skłonienie 
„mas“ do popierania działań dyplomacji 
sowieckiej. A pozatem — wykonywanie 
na naszej ziemi czynów, prowokujących 
państwa totalne.

Był tam Br.:. Pietro Nenni, eks-kom- 
batant brygad międzynarodowych, kom­
batant czysto nominalny, gdyż nie opusz­
czał Paryża. Był też hrabia Karolyi, któ­
ry przed dwudziestu laty uciekł z Wę­
gier, oddawszy kraj w ręce oprawcy Beli

Kima. Bułgarów i hiszpanów było tam 
mrowie, była też Izabela de Paleacża i
„pisarz“ Cezar Fałeon, wśród eaechoeło- 
waków był pewien profesor Nejedly zbie­
gły do ZSRR, był jakiś Zdenek Fierlin­
ger, który, co za traf, pełnił obowiązki 
ministra pras kiego w Moskwie, wśród 
sustrjaków był niejaki Otto Pohl, też by 
ły minister austriacki przy Sowietach, 
byli też chińczycy Piao - Chen - Chang, 
Li - Yu Yng członek egzekutywy Kuo- 
mintangu, był albańczyk Chekrezi, łotew­
ski socjalista Aelens, antyfaszysta szwedz­
ki Nil Silfvertdved. Istna wieża Babel!

Wszyscy ci emigranci, nie mogąc już 
mąćić wedy we własnych krajach, przy­
jechali nagadać się do nas. Wszyscy są 
zwolennikami wojny. Co ich tam obcho­
dzi, żc padną trzy lub cztery miljony 
francuzów, byle tylko mogli wrócić do 
siebie i wznowić kampanję marksistów 
ską, za co ich wyrzucono...

W pisowni nazwisk jest pewna róż­
nica, co łatwo da się uzgodnić. Nato­
miast obie oceny zjazdu, jak z powyż­
szego widzimy, są do uzgodnienia 
dość trudne.

ODPRĘŻENIE.
Tydzień obiegły wniósł do stosun­

ków europejskich wyraźne odpręże­
nie. Zanotujmy spokojny przebieg pa­
rady zwycięstwa w Madrycie, przygo­
towania do zjazdu (tym razem na se- 
rjo) ochotników włoskich w Hiszpanii, 
powrót floty niemieckiej z manewrów.

W Berlinie топ Ribbentrop stanął na 
baczność przed Hitlerem i zaraporto- 
wał o podpisaniu sojuszu wojskowego

Włochami. Korespondenci pism za­
granicznych podkreślają, te Hitler był 
smutny. Tym razem nie przemawiał.

Rokowania Anglji z Sowietami po­
suwają się bardzo opornie, raczej sto­
ją w miejscu. Wiele znaków wskazuje 
na to, że z rozmów tych nic nie wy­
niknie.

Hitler oglądał forty na pograniczu, 
tak zwaną linję Zygfryda. Robił to 
z hałasem, chcąc nastraszyć francuzów. 
Jednak francuzi się nie zlękK.

DOBRE NASTROJE.
Jednogłośnie prasa paryska stwier-
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dz», te  p"*«*»"*» Francji «taje jdę к 
dato« każdym lepsze. Zauważono oży­
wienie w przeenydle 1 handlu, do kas 
oszczędności napływają pieniądze, zło­
to powraca z Ameryki Mobilizacja 
WlVti roczników była kosztowna, ale 
pożyczkę wewnętrzną na pokrycie 
związanych z nią wydatków wykupio­
no w ciągu jednej doby. Dyplomacja 
francuska zdaje się dźwigać z upadku, 
a energiczny premjer Daladier napra­
wia błędy Frontu Ludowego.

W Anglji zabrano się poważnie do 
szkolenia rekrutów. Kłopotów finanso­
wych tam niema.

W Polsce panuje spokój, i to taki, ja­
kiego dawno nie było. Jesteśmy na 
drodze do wygrania, wraz z Anglją i 
Francją, wszczętej przez Hitlera woj­
ny nerwów.

WOJNA NERWÓW
Aby ją wygrać, trzeba mieć zdrowe 

nerwy. To też pozwolimy sobie jeszcze 
raz wezwać stołeczne gazety 10-gro- 
szowe, by przestały denerwować ludzi 
tytułami. We Francji już rozpoczęto 
walkę z nadużywaniem wielkich czcio­
nek w tytułach. Zajęły się tern poważ­
niejsze dzienniki.

Jak taka robota dziennikarska

T R A D Y C J A  S T A N O W I  
0 KULTURZE NARODÓW
Już 5 pokoleń najwytworniej­
szych sfer towarzystwa stolicy 

odwiedza lokale

L  L e u r s e
najlepsze wyroby i napoje
Krakowskie Przedmieście nr. 13 

pl. Teatralny pod Filarami

Stale Koncerty, bogata czytelnia
Bilardy — Szachy — Domina
____ ___________  »,i.

działa na bezkrytycznego czytelnika, 
pouczył nas p. Legueu, fełjetcnista pa­
ryskiego ^Figaro*4. Opowiedział mia­
nowicie o pewnej paryżance, któr« 
wstrzymała z pomalowaniem sufitu 
do czasu załatwienia «prawy gdań­
skiej.

Publicysta Gazotte zainteresował 
się pytaniem, jak też reagują obywa­
tele na wiadomość, że Dodekanez za­
graża Smyrnie. I doszedł do wniosku, 
że na tysiąc obywateli dwaj zaledwie 
wiedzą, o eo chodzi. Wielu przypusz­
cza, że Dodekanez jest zięciem Mucso- 
liniego.

Z.

Nasi wfpołcześni
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 

ambasador „wyciągniętej ręki* 
na Polskę

Znałem socjalistę, który się uważał 
za tak nadzianego Marksem, iż zwy­
kle mawiał: moje marksistowskie o- 
cho słyszy, moje marksistowskie oko 
spostrzega, mój marksistowski nos 
czuje... Mniejsza z tern, co jeszcze wię­
cej nosił w sobie ten pan marksistow­
skiego, w każdym razie marksizm nie­
wątpliwie wpłynął na jego mentalność 
i uformował cały światopogląd tego 
człowieka, i to od filozofji życia aż do 
metody działania.

Takim marksistą stuprocentowym 
jest Kazimierz Czapiński. Można go zo­
baczyć codziennie w bibljotece sejmo­
wej, jak wodzi marksistowskim no­
sem po papierze i czyta, albowiem jego 
marksistowskie oczy niedowidzą. U- 
chodzi za erudytę i wygląda jak cięż­
ka encyklopedia.

Redaktor Kazimierz Czapiński 
intelektualnie wcale nie jest ciężki i 
niemrawy, prn-ciwnie, poęiadą ..nad­
spodziewaną. lotność., umysłu.,... i. ...-zali-
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czyć go można w obecnej dobie do wy­
bitniejszych dziennikarzy, do publicy­
stów o iekkiem piórze, a jednocześnie 
szerokim zasięgu wiedzy.

ZDECYDOWANY
ANTYKLERYKAŁ

W polskiej partji socjalistycznej, do 
której należy, reprezentuje zdecydo­
wany, nieprzejednany kierunek wrogi 
Kościołowi. Antyklerykał w stylu fran­
cuskim z epoki Combes'a, to znaczy 
kiedy Francja zrywała z Kościołem, u- 
suwala krzyże ze szkół oraz z insty­
tucji państwowych, kiedy wojnę wy­
powiedziała katolicyzmowi.

Kazimierz Czapiński, ten stuprocen­
towy marksista tak w filozofji jak i w 

. działaniu, to samo usiłuje u nas za­
szczepić. Zajadle tępił wpływy religij­
ne w wychowaniu młodzieży robotni­
czej, ośmieszał i wyszydzał wszystko, 
co trąciło Kościołem, albo jak się wy­
rażano pogardliwie — zakrystją i 
kruchtą.

Wszystko musiało wyrastać z mark­
sistowskiego pojmowania dziejów, 
świeckie miało być odseparowane od 
kościelnego jak od zarazy, która udzie­
la się duszom, bierze je w niewolę ja­
kiejś służby i obowiązków i zatraca — 
w niebie. Zresztą dusza to znak umow­
ny fikcji, która faktycznie nie istnieje.

Tak mówił. Tak pisał. Tak uczył ten 
zdecydowany antyklerykał.

TERAZ WYCIĄGA RĘKĘ...

Ale zaszły widocznie rzeczy, któ­
rych nie przewidział sam Marks. An- 
tyklerykalny prelegent i wykładowca 
2 TUR-a (Tow. Uniwersytetu Robotni­
czego PPS), zaczął wypowiadać i wy­
pisywać hymny pochwalne na cześć 
— Papieża. Oczywiście nic o Plusie V 
świętym, który wypędził żydów z pań­

stwa kościelnego, i nic o Leonie ХШ. 
który zadał cios socjalizmowi, lecz o 
zmarłym niedawno Piusie XI. Kazi­
mierz Czapiński stał się jak gdyby — 
papistą.

Co więcej — istny cud! — jął napa­
dać na różnych neopogan, atakujących 
katolicyzm. Stanął w obronie religji!
Z niepojętą subtelnością rozgraniczył 
wychowanie religijne od klerykalnego! 
Sypnął przykładami z życia katolic­
kiego we Francji, przytoczył wzory 
godne naśladowania nawet dla mark­
sisty!

I kiedy tak patrząc na tę metamor­
fozę Kazimierza Czapińskiego, zamie­
niamy się w jeden pełen zdumienia wy­
krzyknik, były zdecydowany antykle­
rykał, in partibus infidelium, profesor 
laicyzmu, wyciąga rękę do Kościoła. 
Oczy nas nie mylą. Wyciąga nie pię­
ści, tylko dłoń przyjaźni i porozumie­
nia, a może i współpracy.

CZAS POZRYWAĆ AUREOLĄ

Tu trzeba zaczerpnąć tchu, spoj­
rzeć głębiej i zrozumieć.

Skąd się Kazimierz Czapiński wziął 
i co robił dotąd?

Urodzony w 1882 r., studja odbywa w 
Petersburgu, ale zamieszany w akcję 
wywrotową ugrupowań lewicowych, 
zostaje z uniwersytetu relegowany, od­
siaduje przez pół roku więzienie, po- 
czem zamiast zesłania otrzymuje wy­
siedlenie zagranicę. Przenosi się na 
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie. 
Tu politycznie zbliża się do Marka 
i Żuławskiego, czyli do lewicy socjali­
stycznej-

Utarło się, że wszyscy pepesowcy 
chodzą w aureoli niepodległości. Nie- 
słusmie. Czas już tę aureolę i  niektó­
rych głów pozrywać. Z tych zwłaszcza 
pepesowców, którzy nie należeli do 
Organizacji Bojowej Piłsudskiego, ani
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do Frakcji niepodległościowej PPS, a 
nawet byli zaciętymi przeciwnikami 
programu walk o niepodległość.

Do takich należał Marek, Z. żuław­
ski, Posner - Bezmaski, notoryczny ma­
son, Zygmunt Zaremba i Kazimierz 
Czapiński.

KSIĄŻKA 1 PIÓRO

Kocha Tatry, lubi i umie wydep­
tywać ścieżki w górach. Ale miłość 
Kazimierza Czapińskiego do Tatr jest 
dziełem przypadku. Równie dobrze 
mógł pokochać Ural albo Alpy bawar­
skie, nie! Te są zbyt katolickie, raczej 
wolałby Alpy Szwajcarskie, Jungfrau 
np. Wszystko zależy od tego, dokąd go 
zaniosło. Wszystko wynika z materja- 
listycznej filozofji i marksizmu.

Narodu nie potrzebuje, nie poczu­
t a  się do żadnego z nim związku or­
ganicznego, wystarczy mu doktryna.

Absolutnie oderwany od życia i 
rzeczywistości polskiej, pełzający w 
sosie formułek i teorji proletarjackich. 
człowiek abstrakcyjny, międzynarodo- 
wiec. Wszystko dlań jedno, czy to pisze 
Marks, Wyspiański, lub Asz, waż­
ne co, nie kto. Taki jest Kazimierz 
Czapiński.

Zawsze będzie raczej w kursie tego, 
co gdzieś się dzieje, poza granicami 
kraju. Tutaj niczego więcej nie żąda 
prócz — książki i pióra.

PRZEZ NIEGO, NIBY PRZEZ 
RURĘ~

Polska wchodzi w okres swego rene­
sansu narodowego. Naród i religja 
przestają być pojęciami i z literatury 
wstępują w życie w postawie czynnej, 
bohaterskiej. Walczą o to, jak powinno 
byś. Inne narody przeżywają podobny 
wstrząs wewnętrzny, czują również 
portmarib fctaL

Znakomity, nieporównany znawca 
żydów, sam z żydów wychrzczony, ks. 
Józef Lémann, sformułował ongi dra­
mat moralny w. XIX w sposób nastę­
pujący: Kryzys państw chrześcijań­
skich i przewaga żydostwa. Im wyżej 
żydostwo rośnie, tern niżej chrystja- 
nizm upada. A wobec tego, że po woj­
nie światowej narody chrześcijańskie 
ocknęły się i podniosły, żydostwo rzu­
ciło się z furją do ataku, aby utrzymać 
swoją przewagę.

Oto cecha naszej epoki. Odrodzenie 
narodu i religji i w związku z tern nie­
unikniona walka z żydostwem. Alę z 
niem nie łatwo. Ono nie ustępuje. Prze­
ciwnie, organizuje kontratak. Celem 
tego kontrataku jest w tej chwili przede 
wszystkiem religja.

Atak prowadzony jest z całą sztuką i 
perfidją na zachodzie i już zdążył po­
czynić spustoszenia większe, niż nam 
się zdaje. A polega on na tern, że wro­
gowie notoryczni Kościoła wyciągają 
teraz rękę do zgody, chcą pojednania 
i współpracy.

W tym duchu i według tych wska­
zówek działa Kazimierz Czapiński w 
Polsce. Zawsze był „ich“ człowiekiem, 
członkiem duchowym tamtych kół, po­
chłaniaczem ich kursu ideowego. 
Przez tego międzynarodowca niby przez 
rurę leje się teraz ta osobliwa trucizna 
na Polskę. Aby przytłumić renesans 
narodu i religji.

ROZBROIĆ CHRZEŚCIJAN

Od paru lat wychodzi we Francji ty­
godnik p. t. „Terre Nouvelle“. Jest to 
organ „warjatów“, t. zw. komunizują- 
cych chrześcijan, których godłem jest 
młot, sierp i krzyż.

Przewodzi tm deputowany André 
Philip, kto zaś ukrywa się za jego ple­
cami, kto łoży fundusze na wydawnic­
two i propagandę tego rucha to
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pozostaje w cieniu. Hasłem tych ludzi 
jest powiedzenie: jestem socjalistą, po­
nieważ jestem chrześcijaninem.
Chodzi, jak widzimy, o wprowadzenie 
zamętu w świat „wiernych“, o skoło­
wanie chrześcijan, o zatarcie granicy 
pomiędzy Kościołem a partjami wy­
wrotowemu

Podobną akcję prowadzi Oscar de
Ferenzy, który wydaje tygodnik
„La juste parole“, a niedawno 
napisał książkę p. t. „żydzi a my 
chrześcijanie“. W tygodniku i książce 
autor usiłuje pozacierać granice po­
między żydami a chrześcijanami,
żeby powstało coś półchrześcijańskie- 
go, chwiejnego i niepewnego.

Zwróćmy uwagę na nazwiska. W 
skład komitetu założycielskiego tego 
pisma weszło m. Ln. wielu wybitnych 
osobistości:

Jacques Maritain, profesor logiki w 
Instytucie Katolickim w Paryżu, na­
zywają go Akwinatą XX w.

bouis Gołlet, akademik literatury.
Hr. Jan de Pange, arystokrata.
E. Pćzet, deputowany.
Przewielebny Ojciec Devaux, supe­

rior generalny kongregacji „Notre Da­
me de Sion“.

François Mauriac, akademik litera­
tury.

Wiel. O. Dieux, oratorianin.
Tacy ludae patronują akcji, której 

celem jest — rozbrojenie chrześcijan. 
Czy to możliwe? Czy nie przesadza­
my?...

JEZUICI I DOMINIKANIE 
POŁKNĘLI HACZYK

Właściwy atak na Kościół rozpoczął 
się przed kilkunastu laty, ale atak 
w stylu oddziału Ц-go, od wewnątrz, 
przez próbę podważenia podstaw.

Nieżyjący już dziś O. Gruber i O. 
Mukkfcrman, obaj jezuici, odbyli roz­

mowę z masonami w r. 1£I23 r. w Akyriz 
granie na temat ewentualnej współ­
pracy i pogodzenia się. Ze strony ma­
sonów był Dr. Reichel z Wiednia i dyg­
nitarz lożowy Lantoine, który napisał 
sławny „List do papieża“ z propozycją: 
magonerja wyciąga dłpń dq kościoła, 
dłoń przyjaźni i porozumienia.

Wyciągniętą dłoń masońską uścisnęli 
jezuici i dominikanie francuscy. O. je­
zuita Bonsirven w „Les Etudes“ i O. je­
zuita Berthloot w „Revue de Paris“ 
wypowiedzieli się, że owszem, Kościół 
powinien dłoń wyciągniętą przyjąć. 
Dominikanie w Juvisy założyli pismo 
„Sept“, które w duchu tego porozu­
mienia podjęło pracę, a kiedy z nakazu 
władz łmścielnyph pismo zamknięto, 
powołali do życią ostątpio nowy tygo­
dnik p. t. „Czasy obecne“.

Nie wiemy jeszcze, ile w tej gotowo­
ści jezuickiej i dominikańskiej jest 
gry, a ile szczerości. Obawiamy się jed­
nak, że jezuici i dominikanie we Fran­
cji połknęli masoński haczyk.

NEOFICI
l MIĘDZYWYZNANIOWYÇY

Jest jeszcze inna droga oddziaływa­
nia na chrześcijan w kierunku rozluź­
nienia zwartości i stanu obronnego.

Od połowy XIX w. istnieje kongre­
gacja Matki Boskiej Sjońskiej, założo­
na przez nawróconego żyda ks. Teodora 
Ratisbonne. Kongregacja ta prowadzi 
pracę misyjną wśród żydów, których 
sprowadza na łono Kościoła Katolickie­
go. Nie potrzeba podkreślać, jak dalece 
działalność ta wpływa na stępienie 
ostrza krytycyzmu, jak у/ gruncie 
rzeczy osłabia bojową pąstawę chrze­
ścijan.

Wreszcie niedawno oratorianin O. 
Dieux rozwinął akcję interkonfesyjną, 
udającą na cełu porozumienie wszyst­
kich wyznań w obliczu wspólnego
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wroga, jakim jest faszyzm. O. Dieux 
wzywa do jednego stołu katolików, ży­
dów, mahometan, protestantów i wol­
nomyślicieli.

Pytamy, czy to nie potęguje jeszcze 
bardziej zamętu, w święcie chrześcijań­
skim, czy to nie zaciera różnic wyzna­
niowych i me rozbraja?... Przecież w 
ten sposób przenikają do nas od we­
wnątrz wychrzty i międzywyznaniow- 
cy.

„MISJA DUCHOWA FRANCJI“

że akcja ta wydaje owoce, mamy naj­
lepszy dowód w powstałym ostatnio 
Komitecie Misji Duchowej w Paryżu. 
Do Komitetu tego zaproszeni zostali w 
myśl wskazań wynikających z dotych­
czasowej akcji przygotowawczej przed­
stawiciele wszystkich wyznań i kierun­
ków, a więc:

Kardynał Verdier, arcybiskup Pary­
ża.

J. Wetll, wielki rabi.
Pastor Boegner, prezes Federacji 

Protestantów.
Sicard de Plansoles, wiceprezes Ligi 

Praw Człowieka.
Si-Kaldour-bca-Ghabrit, prezes Tow. 

Miejsc Świętych Islamu.
W dniu 17 marca odbyło się w Pary­

żu pod patronatem wyżej wymienio­
nych osób olbrzymie zgromadzenie, 
na którem przemawiali: O. Dieux na 
temat „Wolność i religja“. Pastor Lan­
ga — „Równość i religja“. Gabriel Cu- 
denet „Braterstwo i Wolna Myśl“. Paul 
Bibel „Duch i materja“.

Dodajmy nawiasem, że Sicard de 
Plausołes jest masonem z loży „Wy­
zwolenie“, a jego Liga Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela stanowi ekspo­
zyturę Wielkiego Wschodu. Claudenet 
jest także masonem z loży „Victor Hu­
go“ (Wielki Wschód).

ТЪ wszystko znaczy, że ręka wyciąg­
nięta przez masonerję dc ■ żgody a-łśo-

ściołem Katolickim, została przez nie­
które ośrodki we Francji przyjęta ży­
czliwie i że odbywają się już wspólne 
biesiady duchowe i wspólne wystąpie­
nia publiczne, ażeby do reszty obała- 
mucić opinję publiczną i '— rozbroić 
chrześcijan. - :

DEMASKUJEMY ZWIASTUNA
Kazimierz Czapiński -jest cieniem 

tamtej akcji, powiedzmy, otwarcie, ak­
cji wywrotowej, usiłującej rozbroić 
chrześcijan w Polsce tak, jak się ich w 
obecnej dobie rozbraja we Francji,

Nie piszemy studium, ale temat jest 
ogromny i doniosły. Sygnalizujemy 
tylko niebezpieczeństwo, które nad­
ciąga. Narazie, dopóki mówi, pisze i 
poucza Kazimierz Czapiński niebezpie­
czeństwo jest niegroźne, hie cieszy się 
on bowiem uznaniem, więc nie ma po­
słuchu wśród sfer katolickich, nawet 
gdy śpiewa sympatycznie o religji. O- 
bawiarny się jednak, że Kazimierz Cza­
piński, z właściwą sobie żywością umy­
słu, zwiastuje, poprzedza, idzie w &- 
wangańdzie prądu, który płynie ku 
nam. Obym był złym prorokiem, lecz 
wydaje mi się, że prąd ten niesie ze so­
bą kolosalną groźbę — podważenia Ko­
ścioła od wewnątrz, tembardziej, ' że 
pewni dotąd wrogowie występują w 
roli przyjaciół, zdradliwych dla spra­
wy.

Uprzedźmy falę tej ofensywy zdra­
dzieckiej, zanim zdąży ona przerzucić 
się na tych, którym powierzona jest 
piecza nad Kościołem.

Dlatego zawczasu demaskujemy 
zwiastuna wyciągniętej ręki.

Wacław Budzyński.

OD REDAKCJI
Zapowiedziany artykuł „POTENCJAŁ 

WOJENNY NARODÓW* aie mógł się oka* 
zać w tym zeszycie, gdyż autor nie zdążył 
dokonać trudnych i. zagmatwanych obliczeń. 
Artykuł zaaueéciuiy w jednym a najbtüÜBych 
aśsytów, .>.
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Złudzenie majowe 1939
Maj sprzyja złudzeniom. Tego roku 

modne jest złudzenie o szczególniej 
pięknym, lecz bardzo odurzającym za­
pachu. Perfumy angielskie mają za­
zwyczaj woń dyskretną, ale ta perfu- 
ma, dziwnym zbiegiem okoliczności, 
odznacza się wyjątkową siłą. Przypu­
szczalnie jest to perfuma na eksport.

Strzeżmy się złudzeń, drodzy przy­
jaciele. Raz dlatego, że w ogóle odu­
rzanie się złudzeniami nie należy do 
rzeczy zdrowych i polecenia godnych. 
A dwa, że to złudzenie trujące jest bar­
dziej, niż inne.

HACZYK Z ANGIELSKIEJ STAI.l

Podobno co drugi dyplomata angiel­
ski, spotkawszy dziennikarza, polityka, 
czy poprostu turystę polskiego, stawia 
mu pytanie: „Jak podzielić Nj^mcy? 
Czy macie jakiś plan?“ A polaka aż 
zapiera! Ha! Co też to się dzieje? An- 
glja całkiem zmienia skórę! To inny 
naród! Inna klaaa! Teraz dopiero z 
anglikami żyć, nie umierać!

Każdy rybak wie, że najlepsze są 
haczyki г angielskiej stali. A ponie­
waż w dzisiejszych czasach eksport ha­
czyków nader przybrał na sile, przeto 
w opinji polskiej stopniowo się ustala 
następujący pogląd:

Anglja zerwała z polityką „splendid 
isolation". Anglja przestała być okrę­
tem, wprawdzie przycumowanym do 
Europy, jak powiedział ongi jeden z po­
lityków brytyjskich, ale okrętem, któ­
ry w każdej chwili może odsupłać cu­
my i odpłynąć sobie w dal. Ju t  teraz 
Anglja nie odpłynie. Już teraz załoga 
angielskiego statku wylądowała w Eu­
ropie.

Co więcej, załoga maszeruje całkiem 
w takt francuskiego marsza. Po Wer­
salu zrobili brytanie ten błąd, że wtó- 
еШ do koncepcji „koncerża europej­

skiego“, „równowagi europejskiej“, za 
bardzo popierali niemców, no, i teraz 
widzą skutki. Ale się opatrzyli. Zro­
zumieli swą omyłkę. Teraz spostrzegli, 
że Stary Tygrys miał rację, zmierza­
jąc do ustalenia w Europie przewagi 
anglo - francuskiej. Brytanie całkiem 
przyjęli politykę Clemenceau i forsują 
ten kurs z całej siły. Po wojnie rozka­
wałkują Rzeszę, jak dwa, a dwa cztery.

Teraz przyjaźń franko - angielska 
jest murowana. Na tej przyjaźni pow­
stanie nowy porządek w Europie.

ZA DUŻE WYMAGANIA

Polacy z młodzieńczym entuzjazmem 
przyjmują tę nową postać rzeczy i już 
roją sobie najcudniejsze sny. Jakie, 
wiemy, bo się to czyta w gazetach.

Ale to wszystko tylko sny, przyjacie­
le. Czarowne, odurzające złudzenie. Eo 
prawda jest wciąż jedna i ta sama: 
Anglja nie zmienia się. Anglja nigdy 
nie zmienia skóry. Kto liczy na tę zmia­
nę, zawsze w końcu gorzko płacze, za­
wiedziony sromotnie.

Nie wymagajmy zbyt wiele od an­
glików. Już to, że, aby zachować w nie­
naruszeniu główne podstawy tradycyj­
nej polityki angielskiej, zrobili taki 
wyłom w tradycji, jak wprowadzenie 
powszechnej służby wojskowej, już to 
jest ofiarą niesłychanej wielkości. Nie 
żądajmy tedy, aby robili ofiary tok 
wielkie, jak nagle, w roku 19S9 zrewi­
dowanie samych podstaw angielskiego 
systemu politycznego w stosunku do 
Europy.

ANGIELSKIE ZM IANY

Powiedzieliśmy: „Aby zachować w 
nienaruszeniu główne podstawy trady­
cyjnej polityki angielskiej, anglicy 
zrobili taki wyłom w tradycji, jak 
metoda, wedle której zawsze działa 
Albion: mniejsze ustępstwa dla Zacho­
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wania rzeczy większych; Anglja zaw­
sze gotowa jest obciąć gałęź na drzewie 
tradycji, jeśli to jest potrzebne dla u- 
l atowania jej pnia i korzeni.

Aby uratować parlamentaryzm w 
roku 1832, wprowadzono tak rewolu­
cyjną wówczas ustawę, jak zniesienie 
„rotten bouroughs" — w tym samym 
celu zachowania samej zasady parla­
mentarnej konserwatywny Albion po­
szedł na ustępstwa, ..prowadzając li­
beralną U3tawę wyborczą Gladstone - 
Disraeli w r. 18G7 i dając prawo gło­
sowania kobietom w r. 1918.

Napewno w latach „wiosny ludów“ 
także byli entuzjaści, radujący się z 
głębi serca, że nareszcie zacofana An- 
gija zmienia kurs, bo Palmerston pod­
trzymuje rewolucjonistów europej­
skich. Bardzo się potem musieli roz­
czarować, gdy ten sam romantyczny 
Palmerston pierwszy poparł zamach 
Napoleona Ш.

ANGIELSKI SYSTEM

Anglja nie zmienia się. To się po­
winno zawsze pamiętać, traktując o 
polityce angielskiej. Ta polityka ma 
kilka żelaznych zasad, kilka kamieni 
węgielnych, których nikt i nic z miej­
sca nie ruszy, kilka stalowych ćwie­
ków, które siedzą w każdym mózgu an­
gielskim, wszystko jedno, czy lorda le­
adera konserwatystów, czy delegata ro­
botniczego. Siedzą, jak najpopularniej­
sze slogany reklamowe, tak twardo 
i pamiętliwie, jakby je każdy anglik 
wsysał już w poduszce, z mlekiem z bu­
teleczki.

Angielski system polityczny w sto­
sunku do Europy spoczywa na nastę­
pujących, znanych zresztą, a nawet ba­
nalnych, zasadach:

Europa ma być kociołkiem, który go­
tuje się sam dla siebie, w którym ci­
śnienie ma być dość duże. aby nikt nie 
mógł doń przystąpić i rosołu sobie ugo­

tować, ale dość małe, aby kociołek nie 
wyleciał w powietrze. Anglja nie wtrą­
ca się do gotowania. Niech się w ko­
ciołku gotuje, jak samo chce. Anglja 
tylko stoi z boku i reguluje ciśnienie. 
Gdy jest zbyt małe i zachodzi obawa, 
że możnaby kociołka do czego użyć, An­
glja podkłada ognia. Gdy jest zbyt du­
że, uchyla klapki bezpieczeństwa. Roz­
sadzenie kociołka mogłoby narobić 
kłopotów Anglji.

Inaczej tę zasadę można wyobrazić 
w ten malowniczy sposób, którego u- 
żywają dwie osoby, aby z własnych 
dłoni spleść stołeczek pod trzecią oso­
bę. Wiemy, jak to wygląda: każdy
chwyta lewą ręką kiść swojej prawej, 
a prawą ręką kiść lewej przeciwnika. 
Ręce narodów europejskich wzajem­
nie unieruchomione w ийсізки — oto 
obraz Europy, do którego zmierza po­
lityka angielska.

ROZKAWAŁKOWAĆ NIEMCY?

Anglja pilnie dba o to, aby przeciw­
nicy byli, wobec siebie, w równowa­
dze. Gdy tylko który zdobywa przewa­
gę, występuje stanowczo przeciwko 
niemu. Dla tej, a nie innej zasady An­
glja zaatakowała Napoleona I. Dla tej 
samej przyczyny dziś występuje prze­
ciwko Hitlerowi.

Brytyjscy mężowie stanu popełnili 
błąd po Wersalu, podtrzymując ideję 
koncertu europejskiego? Wolne żarty, 
panowie. To nie był żaden błąd. To ści­
śle wynikało z systemu angielskiego. 
Anglja właśnie dlatego popierała po 
wojnie niemców, gdyż zachodziła oba­
wa, że Francja może zbytnio uróść w 
potęgę. Dziś, gdy powstaje ta sama o- 
bawa w stosunku do niemców, Anglja 
niszczy Hitlera. Nawet kosztem takie­
go złamania tradycji, jak wprowadze­
nia powszechnej służby wojskowej.

A łudzi się ten — i oby tego kiedyś 
gorzko nie żałował — kto myśli, że An-
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glja na stałe przechodzi do obozu 
francuskiego, że nawet kiedyś dojdzie 
do tego, aby kawałkować nietneów. To 
są bajeczki dla dzieci, aby były grzecz­
ne i słuchały babci Anglji.

Anglja nigdy nie pozwoli na takie 
osłabienie niemców, któreby pozwoliło 
zbytnio rozrosnąć się Francji. Anglja 
toczy obecnie rozgrywkę z reżytnem hi­
tlerowskim i tylko do czasu jego usu­
nięcia. Gdy zniknie ten nowy czynnik, 
naruszający równowagę europejską, 
rozgrywka natychmiast się skończy. 
Nastanie znowu okres popierania osła­
bionych niemców przeciwko francu­
zom, polakom, moskalom — każdemu, 
ktoby tylko znalazł się na drodze do 
wielkości. Wielkości zbytniej w oczach 
Anglji.

DRUGA ZASADA

Druga zasada, której Anglja trzyma 
się tak ślepo, jak sternik kursu busoli 
we mgle, brzmi:

Rosję wpędzić do kurnika europej­
skiego. Rosja w Europie, broń Boże 
czasem nie w Azji, gdzie leżą posiadło­
ści angielskie.

I z tej zasady płyną dla polityki an­
gielskiej konsekwencje, ściśle łączące 
się z temi, które wypływają z pierw­
szej: ponieważ zbytni rozrost Francji 
automatycznie pociąga za sobą wzrost 
potęgi Rosji, jako sojusznika, w które­
go Francja od wieków jedynie wierzy, 
którego od wieków jedynie uznaje, na 
którym od wieków jedynie się opiera, 
na którego jedynie, wyłącznie, bezwa­
runkowo w polityce stawia — przeto 
jeszcze jedna racja, dla której Anglja 
nigdy nie pozwoli zbytnio rozrość się 
Francji.

Rozrost Francji, to rozrost Rosji, a 
to znowu rozrost imperjalizrhu rosyj­
skiego. apetyty na wschód, zagrożenie 
perły korony brytyjskiej. Nie, ńa tę

perspektywę żaden rząd angielski nig­
dy nie pójdzie.

Przeciwnie: wikłać między sobą
Francję, Niemcy i Rosję, plątać je nić­
mi tysiącznych interesów i rozbieżnoś­
ci, zmusić do krzątania się w kretowi­
sku europejskiem, sprawić, aby wszyst­
kie siły, cała enwgję, czas, środki po­
święciły na krzątaninę w tern kretowi­
sku, aby czasem które i mocarstw eu­
ropejskich nie pomyślało o morzach 
dalekich — to jest perspektywa, mila 
sercu polityków brytyjskich, to jest cel, 
do którego zmierzają wszystkie gene­
racje angielskich mężów stanu.

Anglicy będą kawałkować niemców? 
Zabawna myśl. Anglja chętniej pomy­
śli o rozkawałkowaniu Polski, aby tern 
silniej przykuć Niemcy i Rosję do kre- 
to~'*ka europejskiego i tern pewniej 
odgrodzić je od ekspansji światowej. I 
pamiętajmy o tem, jeśli kiedyś mają 
nadejść czasy, że to my, polacy, bę­
dziemy wyrokować o tem, co się ma 
dziać w tej części Europy. Bo jeśli za­
pomnimy o tem, jeśli wyroki historji 
będą ferować ministrowie angielscy, 
możemy tego gorzko żałować.

Złudzenia na zmianę kursu polityki 
angielskiej są szkodliwe nie tylko dla­
tego, że wszystkie złudzenia są szko­
dliwe. Jad tych złudzeń mieści się w 
tem, że jeśli będziemy prowadzić wła­
sną politykę, rozwiążemy i sprawę 
Gdańska i sprawę Prus Wschodnich 
i sprawę śląska opolskiego w myśl 
naszej racji stanu. Rozwiązanie to 
jest tylko kwestją czasu. No, i 
kwestją postępu zbrojeń anglo - fran­
cusko - amerykańskich, a z niemi 
wzrostu szans na przegranie przez 
Niemcy wojny światowej. Ale to już, 
od kilku tygodni kwestją przesądzona. 
Tedy pozostaje czas. Z czasem dojdą 
Niemcy do konkluzji, że wzrost szans 
na wygranie wojny światowej wart 
jest rezygnacji z wielu rzeczy.

Ale jeśli oddamy się złudzeniom an-
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gielskim, to rozwój wypadków wysta­
wi nam okrutny rachunek. Niezwłocz­
nie z chwilą obalenia w Niemczech 
właściwego przeciwnika polityków i 
finansjery angielsko - francusko - ży­
dowskiej : reżimu faszystowskiego. Z 
tą chwilą obecny przeciwnik stanie się 
cacanym pupilkiem, ukochanym Benja- 
mLukiem. Historja lubi się powtarzać, 
jak powiedział ben Akiba i możemy być 
świadkami nietylko nowego Wersalu, 
ale także i jaknajbardziej monstrual­
nego wzrostu hegomonji żydowskiej w 
Europie.

DWA NIEBEZPIECZEŃSTWA

Jednakże jestem optymistą. Od mar­
ca, od chwili, gdy nie mając żadnych 
sojuszników wytoczyliśmy z koszar ar­
maty, to znaczy od chwili, gdy się ja ­
wno okazało, że Polska liczy tylko na 
własne siły — jestem zdecydowanym 
optymistą. Bo niema dwu zdań, że tę 
wielką grę, jaka się teraz toczy, wygra­
my tylko wówczas, gdy nie będziemy 
się na nikogo oglądać, gdy niczyim 
złudzeniom uwieść się nie damy, na ni­
czyje interesy nie będziemy zwracać 
uwagi, a przeciwnie gwizdać systema­
tycznie na wszystkie.

Sami, własną drogą.
Identycznie w tem samem położeniu, 

co my, zarówno wobec niemców, jak 
i ich chwilowych przeciwników, mię­
dzynarodówki anglo - franko - żydow­
sko - amerykańskiej znajdują się pań­
stwa bałtyckie i Węgry. A więc te wła­
śnie państwa, które leżą w zasięgu 
działania wielkiej polskiej idei Europy 
Środka. Jest więc dziś, jak rzadko kie­
dy w historji, chwila sposobna do te­
go, aby wyłożyć im grozę dwu niebez­
pieczeństw:

Pierwszego: wzrostu europejskiego 
imperjalizmu niemieckiego, czyli wscho 
dnich planów Rzeszy. Ustalenie się te­
go kursu w Niemczech, stawia pod zna­

kiem zapytania nietylko niezależność 
polityki Estonji, Łotwy, Litwy, Wę­
gier, Słowacji, nie mówiąc już o Pol­
sce — ale wprost ich byt niepodległy.

Drugiego: utrzymania się w Euro­
pie przewagi anglo - francuskiej, a z 
nią hegomonji żydowsko - masońskiej 
także i w tych wszystkich państwach. 
Hegomonja ta nastąpi niezwłocznie z 
chwilą obalenia ustrojów faszystow­
skich w Niemczech i Włoszech.

SYSTEM POLSKI

Jedynera wyjściem z tego przesmy- 
ka między Scyllą i Charybdą, jest dla 
wszystkich państw bałtyckich, Polski i 
Węgier: niedopuszczenie do upadku 
faszyzmu w Europie, a jednocześnie 
odcięcie niemców raz na zawsze od 

• Wschodu. Raz na zawsze uniemożliwie­
nie niemcom przystąpienia do planów 
wschodnich, a przeciwnie skierowanie 
ekspansji niemieckiej i włoskiej na mo- 
i- a, na kolonje. Jak tam sobie będą ra­
dzić z potężnym Albionem, to ich rzecz. 
Nasza, to znaczy polsko - bałtycko - wę­
gierska rzecz, to aby nie bruździli nam 
tu, w Europie środkowej. Zapomnieli o 
Gdańsku, o Kłajpedzie, o Prusach 
Wschodnich, o Czechach, o Słowacji, o 
Ukrainie.

Wplątanie się w orbitę polityki nie­
mieckiej, to zagrożenie niepodległości 
wprost. Wplątanie się w system angiel­
ski, to zagrożenie jej pośrednio — przez 
utratę raz na zawsze, albo przynajmniej 
na długie lata, nadziei na odżydzenie 
naszych krajów; przez ustalenie się w 
Europie, a więc i tu hegemonji bankie­
rów.

System polski nie grozi nikomu. Pol­
ska nikogo nie myśli ani wchłonąć, ani 
wynarodowić. Jedynie z Polską państ­
wa bałtyckie i Węgry mogą rozmawiać, 
jak rówmy z równym. Ale zwycięstwo 
systemu polskiego pozwoli nam wszyst­
kim przebrnąć szczęśliwie przez dzi-
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siejszą Scyllę i Charybdę — no, a je­
śliby Pan Bóg już zupełnie odebrał ro­
zum niemcom i wciążby nie chcieli po­
rzucić myśli wschodnich, no to trudno. 
Sarni chcą widać przegrać wojnę świa­
tową. Wtedy już przynajmniej sumie­
nie będziemy mieli spokojne. Nie my 
będziemy pierwszą przyczyną upadku 
ruchów nacjonalistycznych w Europie.

MUSSOLINI

Jeszcze jest jeden czynnik, który po­
winien odegrać rolę w tej sprawie. Hit­
ler okazał się człowiekiem mniejszej 
skali, niż tego wymagają dzieje. Lecz 
Mussolini to inna klasa. Mussolini prze­
cież chyba dostrzega, że rojenia nie­
mieckie o planach wschodnich, to po 
pierwsze czysta fantazja, która nigdy 
nie będzie zrealizowana, gdyż jeśli Rze­
sza ich się nie wyrzeknie, w sposób, 
całkowicie wykluczający możność po­
wstania ich w przyszłości — to w naj­
bliższej wojnie będzie zmieciona z po­
wierzchni ziemi, jak listek; powtóre 
jednak, że plany te, to wystawienie na

szwank całej przyszłości nowoczesnych 
ruchów nacjonalistycznych w Europie!

W sytuacji dzisiejszej Mussolini mo­
że zrobić wiele. Dla uratowania swego 
reżymu może zrobić wszystko. Właśnie 
przez zmuszenie niemeów do porzucenia 
mrzonek.

Mussolini może znakomicie wpłynąć 
na to, aby państwa Europy środkowej 
siłą wypadków nie były wpędzone w 
ramy systemu angielskiego.

•

Co do nas, to nasza droga jest jasna. 
Nie dać się uwieść żadnym złudzeniom. 
Nie liczyć na nikogo. Rozbudowywać 
własną silę, a przedewszystkiera woj­
skową, bo ostatecznie zawsze, przed 
wojną, czy nawet po wojnie, choćby za­
raz po wojnie światowej, ostatecznie 
będą decydujący głos miały armaty. 
Siedząc na armacie, łatwiej się z każ­
dym dogadać przed wojną, a każdego 
pogodzić z losem po wojnie.

Tedy jedyna orjentacja, Jaką powin­
niśmy dziś mieć, to jest orjentacja na
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własne armaeięta. Na własne siły, na 
własną garść i własny w tej garści ka­
rabin.

J. B.

PANNY I MĘŻATKI

powinny pić słodkie Tokajskie As- 
szu, żołnierze ognisty Samorodny, a 
poeci nieporównany Furmint. Cenniki 
wysyła Lippóczy. 12/i

Okruchy tygodnia
Nareszcie czyn, jakiego nam potrze­

ba. Rozpoczęta została akcja energicz­
nej propagandy pogotowia bojowego 
narodu, pod nazwą „Tydzień dozbroje­
nia moralnego“. Nazwa może niezbyt 
szczęśliwa, bo sugeruje pojęcie doryw- 
czości, chwiłowości wysiłku, podczas 
gdy w istocie ma ona mieć charakter 
długotrwały. Ale mniejsza o nazwę. 
Chodzi tu  przecież nie o słowa, lecz o 
istotę rzeczy.

Od tygodni prasa przepełniona jest 
artykułami i wypowiedzeniami na te­
mat „wojny nerwów“, znaczenia „czyn­
nika moralnego“, mobilizacji charak­
terów i sił duchowych narodu. Wszyst­
ko to jednak jest dość chaotyczne i nie- 
skrystalizowane. Dobrze, że znaleźli się

M aszyny do szycia
pierw szorzędnej gw aran tow anej dobroci 

poleca f irm a  chrześc ijańska

Józef ANKUDOW ICZ
WARSZAWA, UL. HOŻA 34
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Ceny fabryczne, znacznie zniżone. Nożne, 
bębenkow e pierw szego g a tu n k u  50 zł. 

gabinetow e — 180 zł., duże kraw ieck ie  
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G w aran c ja  15-letnia. N a prow incję  
w ysyłam y za zaliczeniem  kolejow ym , po 

o trzym an iu  20 zł. zadatku . 
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ludzie, którzy chcą dać kręgosłup tej
mgławicy instynktownego zrywu zbio 
rowego, pchnąć strumień energji psy­
chicznej w jakieś jednokierunkowe ło 
żysko.

ODCZYTY

Inicjatywa wychodzi i tym razem od 
wojska. Dowodzą tego nazwiska. Roz­
poczęć się mianowicie serja odczytów 
na temat „dozbrojenia moralnego“. O- 
twarto ją w poniedziałek, 22 b. m., 
przemówieniem J. E. biskupa polowe- 
go dr. Gawliny w Kasynie Garnizo- 
nowem p. t. „Czynnik religijny w życiu 
żołnierza na froncie“. W piątek 26 b. m.
0 godz. 19-ej wygłosi w sali na Karo­
wej płk. dypl. Stan. Sosabowski od­
czyt p. t. „Człowiek w nowoczesnej 
wojnie“. We wtorek 30 b/m . mówić bę­
dzie dypl. kpt. pilot mgr. Polesiński na 
temat „Żołnierz niemiecki a żołnierz 
polski. Analiza wartości wojennych“. 
Następnie zapowiedziany jest odczyt 
płk. Wład. Korwitowicza p. t. „Pani­
ka“, i szereg innych wystąpień.

INICJATYWA KOBIET

Z akcją organizacji pogotowia moral­
nego spotkałem się już kilka tygodni 
temu, na prowincji, w Krośnie na Pod­
karpaciu. Zainicjowały ją kobiety. Rzu­
cono szereg haseł i wskazań, jak: Hart
1 spokój ducha, umiejący powstrzymać 
panikę w momencie ataku wroga. Od­
porność na działanie obcych agentur, 
siejących defetyzm i zamieszanie. U- 
miejętność zorganizowania samopomo­
cy na każdym odcinku życia. Gotowość 
do największych ofiar z krwi i mienia. 
Zastąpienie tych, co pójdą walczyć i za­
chowanie tej samej wydajności pracy. 
Znajomość metod i środków obrony 
przeciwgazowej i przeciwlotniczej. Sa­
morzutna współpraca z armją, wszędzie 
gdzie zajdzie tego potrzeba itd. itd.
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Na tym odcinku kobiecym podobno 
wre już praca w wielu ośrodkach. I- 
dzie jednak w tej akcji o powszechność 
i masowość, o skoordynowanie wysiłków 
całego narodu. A w większych mia­
stach taka mobilizacja moralna jest je­
szcze ważniejsza, niż w miasteczkach 
1 na wsi. Miejmy nadzieję, że takiem 
ruszeniem z martwego punktu będzie 
ów „Tydzień dozbrojenia moralnego“.

POD WYSOKIEM CIŚNIENIEM

Nie idzie tu o wzbudzanie nastrojów 
Wojennych. Przeciwnie, o pełne dosto­
sowanie się do nowej sytuacji, jaką jest 
przeniesienie punktu ciężkości na dłu 
gotrwałą „wojnę nerwów“, pekojową 
walkę pozycyjną. Na zryw jednorazo­
wy naród polski potrafi się zdobyć. Mie­
liśmy liczne dowody tego w historji. O- 
statnio dowód, w postaci potężnego 
„nie“ rządu i narodu polskiego, prze­
wyższył wszelkie oczekiwania, świad­
cząc, że fundament moralny jest moc­
ny i zdrowy. Ale to przecież dopiero po­
czątek długiego okresu napięcia.

Tego egzaminu historycznego nie po­
trzebujemy się obawiać. Taka szkoła 
bardzo nam się przyda. Pod wy sokiem 
ciśnieniem fizyka wytwarza najpotęż­
niejsze energje, które technika potrafi 
twórczo zużytkować. To samo odnosi 
się i do sił moralnych, tkwiących w na­
rodzie. W Polsce ten potencjał jest 
większy, niż w jakimkolwiek innym 
kraju europejskim. Przemienić go w e- 
nergję kinetyczną, to rozbudzić w peł­
ni polską dumę i wolę wielkości, to roz­
dmuchać płomień twórczości i rozma­
chu’ imperjalnego, który pozwoli Pol­
sce wykonać posłannictwo, przeznaczo- 
ne jej przez Boga.

BLUFF STATYSTYKI

Panuje dotąd materjalistyczne przy­
zwyczajenie obliczania sił i możliwości 
narodów metodą statystyczną. Najszko­

dliwsze złudzenie. Statystyka to bluff 
w odniesieniu do tej nieobliczalnej jed­
ności duchowej, jaką stanowi naród. 
Grupa 10 ludzi zdecydowanych na 
wszystko i świadomych celu znaczy 
więcej od tysiącznego tłumu. Waga na­
rodu na szali historji zależy: 1) od jego 
poczucia misji, 2) od jego tężyzny mo­
ralnej, 2) od doskonałości jego organi­
zacji społeczno-politycznej. Naród 20- 
miljonowy, wyposażony w wysokiej 
mierze w te trzy walory, będzie silniej­
szy od narodu 100-miljonowego, ale o 
mniejszym potencjale moralnym.

0  GATUNEK CZŁOWIEKA

Zasady pogotowia moralnego narodu 
w obliczu wojny są łatwe do sformuło­
wania. Ale sprawa ma więka»y zakrój. 
Chodzi nie tylko o wojnę, lecz o dzie­
sięciolecia wytężeń twórczych. Wojna, 
jeżeli wybuchnie, będzie tylko etapem 
tych wysiłków. Polska ma przed sobą 
co najmniej 20 lat wstrząsów i herkule­
sowych prac historycznych, z których 
wyjść musi jako imperjum, najsilniej­
sze i najlepiej ugruntowane w całej 
Europie. Zmuszają nas do tego znane 
powszechnie doświadczenia wieków.

W tak pojętem dozbrojeniu moral- 
nem idzie już o rzeczy wyższego rzę­
du: o gatunek człowieka i o cały styl 
polskiego życia. Nie może to być styl 
Boyów i Słonimskich, Zegadłowiczów
1 Kaden-Bandrowskdch, lecz jakby no­
wy kodeks Buszido, ale pojęty głębiej, 
mądrzej i bardziej po chrześcijańsku.

NASZ STYL DUCHOWY

Styl duchowy polaka kształtował się 
w warunkach szczególnych, w drapież­
nej, surowej prawdzie naszej sytuacji 
geograficznej, w ogniu ustawicznych 
i- Szdów tego czy innego koczownic 
twa, w opatrznościowej roli szańca 
chrześcijaństwa, w konieczpośclach
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dziejowych jedynego niezwalczonego 
bastjonu słowiańszczyzny, w krucjacie 
ducha wolności na stepy wschodnie. 
Ten typ Zawiszów i Włodkowiców, 
Zamojskich i Żółkiewskich znalazł swój 
wyraz w dziełach takich, jak Obrona 
Częstochowy i bitwa pod Wiedniem. Aż 
wysłowił się najpełniej w ludziach ta­
kich tytanicznych wymiarów, jak Nor­
wid i Krasiński, Wroński i Cieszkow­
ski, tych ludziach „odrodzenia chrześci­
jańskiego“, jakie dotąd jeszcze jest 
wzorem i drogowskazem dla Europy 
współczesnej.

TWÓRZMY SIEBIE
Polacy uchodzą za naród indywidu­

alistów. Doświadczenie pokazało, że in­
dywidualizm ten może być siłą niszczą­
cą, gdy go podłożymy, jak dynamit, 
pod ustrój państwa, Aie można go zu­
żytkować twórczo, trzeba tylko umieć 
do niego przemówić. Godność polska, 
to najrdzeimiejsze znamię naszego cha­
rakteru narodowego, wyrasta właśnie 
z tak pojętego indywidualizmu. Ambi­
cja 1 poczucie honoru też się z nim łą­
czą bezpośrednio. Tak samo odwaga. 
Cz. J. Kozłowski daje taką definicję 
odwagi: „Odwaga jest to wiara w nie- 
zniszczalność swego ja“. Istotnie, wia­
ra w swoje „ja“, w jego wartość i nie­
śmiertelność poza grobem, czyni czło­
wieka nieustraszonym.

Oto pierwiastki duszy polskiej, które 
trzeba pielęgnować i rozwijać, na któ­
rych oprzeć się może wielka przebudo­
wa człowieka. Dozbroić się moralnie to 
zbudować w sobie pełnego, silnego du­
chem człowieka, to tworzyć siebie na 
podobieństwo tych wzorów, jakich tak 
wiele dostarcza nam przeszłość naszego 
narodu.

KILKA CYTATÓW
Leży przede mną „Biuletyn, poświę­

cony . zagadnieniom dozbrojenia moral­

nego Narodu oraz kulturze społecznej i 
religijnej (B. M. D.)“. Trudno nie przy- 
klasnąć takiej inicjatywie wydawni­
czej. Aby zapoznać czytelników z cha­
rakterem i treścią tego biuletynu przy­
toczę tytuły artykułów i parę zdań, 
wyrwanych ze środka:

„Uzbrojenie moralne“: „Jedynym i 
właściwym uzbrojeniem moralnym 
państwa i każdego jego obywatela jest 
wysoka wartość moralna i świadomość 
jednostki, wynikająca z rozumienia 
wartości życia doczesnych i wiecznych, 
materialnych i duchowych, współczes­
nych i historycznych“.

„Militaryzacja psychiki Polaków“: 
„Różne są narody. Jedne z natury żoł­
nierskie, bojowe, zdobywcze, a inne 
nie... Jedne swobodnie tworzą historię, 
narzucają jej swoje cele, a inne two­
rzy historia, zmuszając je do ulegania 
cudzym celom. Jedne są twórcami, a 
inne tworzywem... Polacy są narodem 
żołnierskim. Natura dała im męstwo i 
bitność, dała dumę i wolę tworzenia...“,

„Alkohol a tężyzna człowieka“: „Ob­
niżenie sprawności przez alkohol mści 
się fatalnie w wielu dziedzinach pracy 
i techniki, a szczególnie w komunika­
cji nowoczesnej, wymagającej wielkie­
go natężenia uwagi. Korzystanie z u- 
rządzeń takich wynalazków, jak kolej, 
lotnictwo, trakcja elektryczna wymaga 
maksimum dokładności, zimnej krwi, 
samokontroli, właściwej oceny otacza­
jących warunków. Wszystkie te zalety 
stoją w sprzeczności z zamroczeniem 
alkoholowem".

„Krew i moralność niemiecka“: Ist­
nieje wielki dziejowy tragizm krwi nie­
mieckiej, jakaś pasja, wiodąca ten na­
ród do nieobliczalnych, choć wytrwale 
przygotowywanych skoków wzwyż i do 
druzgocących go potem upadków im 
większe namiętności pożądania dóbr 
świata i chciwość zaboru cudzych
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tym większe widzimy klęski Niemiec 
w dziejach... Może to krew wchłonięta 
podbitych narodów słowiańskich bun­
tuje się i wiedzie Niemcy do szaleń­
stwa?“

„Uzbrojenie moralne Japonji“: „Kla­
sa rycerska samurajów stworzyła kie­
dyś podstawy do tej siły moralnej i dy­
namizmu, jaki wykazuje dzisiaj cały 
naród. Z niepisanego zbioru pewnych 
nakazów etycznych, dających rycerskie 
kwalifikacje i zalety, wyrósł z czasem 
katechizm japońskiego rycerza-Buszy- 
db, zawierający te cnoty żołnierskie, 
które posiadały armie cesarza na 2000 
lat przed naszą erą“.

„Psychoterapia i religia“: „Pycha
nas nadyma, chciwość znieczula, nieczy­
stość wywołuje rozkład, zazdrość nas 
pożera, gniew wpędza w gorączkę. 
Nie wstrzemięźliwość upodabnia nas do 
zwierząt, lenistwo strąca w nicość. I 
tak... powstaje odętość, paraliż, gangre­
na, rak, psychoza, kretynizm, bezwład“.

«Literatura a państwo“: „Autorów, 
którzy zachwycają się zboczeniami na­
tury ludzkiej, brudami i ohydą życia 
czcimy, jako luminarzy i artystów, a 
ich cyniczne i psychopatyczne dzieła za­
lecamy, jako strawę duchową społe­
czeństwu i młodzieży“.

„Wojenna odporność moralna“ : „żoł­
nierzem nie jest ten, kto nosi mundur, 
ale ten, kto nad sobą panuje, kto sie­
bie przezwycięża, komu panowanie nad 
sobą weszło w nałóg i krew. A do ta­
kiego stanu dochodzi się tylko przez 
trening woli“.

SAMI SIĘ OSĄDZILI

Mamy już za sobą wyścig ofiarności 
społecznej. P. O. P. zamknięta została 
w sumie około 400 mil jonów złotych. 
W wyścigu tym zdała egzamin obywa­
telski ludność Rzeczypospolitej. Z wy- 
lątkien. żydówl Ci nie dali nawet ..10

proc. tego, co dać mogli i powinni. Nie 
szkodzi. Żydzi wyrządzili w ten sposób 
narodowi polskiemu wielką przysługę 
historyczną. Przypieczętowali prawdę, 
która dotarła ostatnio do świadomości 
ogółu polaków, tę prawdę, że żydzi nie 
są obywatelami Polski. Sami stawiają 
się poza nawiasem. Demonstrują nam 
i całemu światu: „Oto, patrzcie, jacy 
jesteśmy. Nic nas nie obchodzi spraws 
życia i śmierci narodu, pośród któregc 
żyjemy. Nawet wtedy, gdy interes tegc 
narodu pokrywa się z naszym“.

Gdyby żydzi zachowali się inaczej, 
gdyby tłumnie subskrybowali P. O. P. 
zadaliby cios rodzącemu się ruchów! 
antysemickiemu, stworzyliby walny ar­
gument przeciwko walce o pozbawie­
nie ich praw obywatelskich i zmuszeni« 
do emigracji z Polski. Bogu dzięki nit 
uczynili tego. Przeciwnie, osądzili sit 
sami. Odtąd chyba żaden polak nie bę­
dzie protestował przeciwko hastom: 
Pozbawić żydów praw obywatelskich! 
Usunąć Żydów z Polski!

JESZCZE JEDNA LEKCJA

Brutalna likwidacja Rusi Podkar­
packiej przez Hitlera była dla Ukraiń­
ców bolesną nauczką. Przelana krew 
tysięcy siczowców ostudziła nadzieje u- 
kraińskie, że „genjalny malarz poko­
jowy, Adolf Hitler“ będzie prorokiem, 
wodzem, mesjaszem narodu ukraińskie­
go, połączy haliczan z naddnieprzańca- 
mi itd.

Obecnie przyszła druga lekcja: nieu­
dane pertraktacje Hitlera ze Stalinem. 
Jak wiadomo, Hitler wysłał do Moskwy 
gen. Syrovego z ekipą sztabowców nie­
mieckich, aby się wyrzekł uroczyście w 
jego imieniu planów rozbijania Rosji i 
tworzenia Ukrainy, a nawiązał przyjaz­
ną współpracę między dwu totalizmami 
pogańskiemu Misja nie powiodła się. 
P sy ., tej okazji fiknął nawet- k u ła  U -
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twinow. Ale intencje „nowych Niemiec“ 
zostały nareszcie wyraźnie zdekonspirp- 
wane.

Potwierdza to naszą tezę: Wielka 
przyszłość narodów polskiego i ukraiń­
skiego leży w ich wzajemnem porozu­
mieniu. Wszelkie rachuby czy to na 
Moskwę, czy na Berlin, są bezsensow­
ną utppją. Br.

N A D E SŁA N E

Na zasadzie art. 27 i 28 Dekretu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 21-go 
listopada 1938 r. o prawie prasowym, 
upraszam o umieszczenie w najbliższym 
numerze „Merkuryusza Polskiego" na­
stępującego sprostowania. W numerze 22 
„Merkuryusza Polskiego“ ukazał się 
artykuł zatytułowany: „Do rąk włas­
nych JWPana Nauma Eitingona, szefa 
i założyciela „Towarzystwa Współpra­
cą“ w Łodzi, podpisany przez p. Kazi­
mierza Halaburdę.

Artykuł ten zawiera szereg twier­
dzeń sprzecznych z prawdą, a mianowi­
cie:

1) Nieprawdą jest, jakobym kiedy­
kolwiek na łamach „Polski Zbrojnej“ 
chwalił się, że należę do najbogatszych 
przedsiębiorców w Łodzi, prawdą jest 
natomiast, że nigdy się tym nie chwa­
liłem.

2) Nieprawdą jest, iż jestem właści­
cielem kolosalnych przedsiębiorstw, jak 
wymienione: „Łódzki Bank Depozyto­
wy“, „Schloesserowską Manufaktura“, 
„Wolnocłowe Składy i Towarzystwo 
Transportowe Jelin i Rudomin“, oraz
„Spółka Akcyjna dla Handlu Bawełną 
„Eximport“, w Gdyni“, prawdą jest na-
■ М Н Ш Ш Ш В  U l  И» іМ НШ  li'H  I i < ' I и'
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tomiast, że nie jestem ani właścicielem, 
ani akcjonariuszem wymienionych 
przedsiębiorstw.

3) Nie jest prawdą, że jestem wła­
ścicielem przedsiębiorstw zagranicz­
nych: banku w Paryżu, plantacji ba­
wełny w Brazylii i Stanach Zjedno­
czonych, wielkiej przędzalni w Anglii i 
szeregu innych, prawdą jest natomiast, 
że wyliczonych tu przedsiębiorstw ni­
gdy nie posiadałem, oraz, że plantacje 
bawełny w Brazylii zostały zakupione 
przed paru miesiącami przez Włókien­
niczą Spółkę Akcyjną „N. Eitingon i 
Ska“.

4) Nieprawdą jest, że subskrybowa­
łem Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej
na Zł. 100.090.------- zaledwie 20 część
tego, co się należało, prawdą jest nato­
miast, że firma „N. Eitingon i Ska“ sub­
skrybowała według zasad zarządzenia 
Ministerstwa Skarbu L.B.B. 107/Os/39 
z dnia 22 kwietnia r. b. oraz okólnika 
Łódzkiego Komitetu Przemysłowego 
Funduszu Obrony Narodowej L. Dz. 2G9 
z dnia 27 kwietnia 1939 r. (zaświadcze­
nie o spełnieniu obowiązku subskryp­
cji Nr. 301 z dnia 12 maja 1939) osobi­
ście zaś subskrybowałem Pożyczkę w 
kwocie znacznie wyższej, aniżeli obo­
wiązany byłem do tego według doty­
czących norm.

5) Nieprawdą jest, że, stojąc na czele 
tajemniczego, choć zalegalizowanego, 
„Towarzystwa Współpracą“ poprostu 
nakazałem Pożyczkę Obrony Przeciw­
lotniczej zbojkotować, prawdą jest na­
tomiast, że nie jestem szefem „Towa­
rzystwa Współpraca“ i nie stpję ną cze­
le tego Towarzystwa, że działalność 
„Towarzystwa Współpraca“ jest dokła­
dnie Władzom znana, a więc nie jest 
ono tajemniczym i, że zarówno, jako 
prezes Zarządu Włókienniczej Spółki 
Akcyjhej „N. Eitingon i Ska“, jako też 
jako członek Łódzkiego Komitetu Prze­
mysłowego Funduszu Obrony N urodo-
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wej, któremu powierzona została pro­
paganda Pożyczki, dokładałem wszel­
kich starań, aby subskrypcja dała jak- 
najlepsze rezultaty.

Z poważaniem
N. Eiłingon.

(Ze względu na to, że przepisy de­
kretu prasowego nie zezwalają na ko­
mentowanie sprostowań, — do sprawy 
tej powrócimy w najbliższej przyszło­
ści. Red.). z

Rejefir MERKVRYVSZA

„Wojenna pieśń polska“. Zebrał i 
ułożył Zygmunt Andrzejewski, major 
dypl. Główna Księgarnia Wojskowa. 
Warszawa 1939. Tom I. Pieśni rycer­
skie, żołnierskie i ludowo - żołnierskie 
z okresu Rzplitej dawnej (wiek XII — 
XVII). XXXI f 238 str. Tom П. Pieśni 
żołnierskie i ludowo - żołnierskie Pol­
ski walczącej o wolność (wiek XVIII — 
XIX). XVIII t  182 str. Tom III. Pieśni 
żołnierskie, ludowo - żołnierskie i lu­
dowe śpiewane przez wojsko Rzplitej 
Odrodzonej (od wymarszu I Kadro­
wej do roku 1933). ХѴГ |  153 str. Cena 
całości 6 zł.

Z głęboktejn zadowoleniem, z serde­
czną radością j dumą witamy śliczną 
ąntologję mjra Andrzejowskiego. Czę­
sto słyszy się utyskiwanie, że w zestawie 
niu z innemi narodami — chociażby z 
ukraińskim, rosyjskim i niemieckim — 
jesteśmy dziwnie mało muzykalni, 
dziwnie niewiele tworzymy i śpiewamy 
piosenek. Prawda i to, że poprzez całe 
nasze dzieje niemal bez przerwy szczę­
kają arma, każąc silpre muzom; ale 
kto wie, czy jednak głównym powo­
dem tego domniemanego ubóstwa nie 
jest poprostu... lenistwo naszych zbie­
raczy pieśni. W tym względzie najnie- 
wątpliwiej ustępujemy innym narodom!

Tern rzetelniejszą wdzięczność win­
niśmy tym nielicznym, którzy nakła­
dem wielkiego trudu osobliwego tę dot­
kliwą lukę stopniowo zapełniają. 
Wśród nich, poczesne miejsce zajął obe­

cnie mjr. Andrzejewski, ktpry swą tak 
pożyteczną pracę rozpoczął jeszcze 
przed wojną, a teraz do pomyślnego 
doprowadził końca. Bp też mozół to był 
niemały. Jakie mnóstwo tekstów tu 
zgromadzono, ile nut, ile ciekawych 
facsimile!

Chce się westchnąć z głębi serca: daj 
Boże, by te pieśni najbardziej nasze, 
z ducha polskiego zrodzone, często rze­
wne, jeszcze częściej wesoło - zawadja- 
ckie, szlachetne a pełne fantazji — 
czem prędzej wyrugowały to pólżargo- 
nowe cyniczne paskudztwo, które dziś 
na każdym kroku natrętnie drąży nam 
uszy.

A może sądzicie Państwo, że te naj­
dawniejsze nasze piosenki są niedość 
aktualne? Ano zobaczymy.

Oto urywek pieśni z roku 1577:

Tracili nieraz harce swe Krzyżacy, 
wspomni z Jagiełleiu iż bill Polacy 
lak iż to i dziś dobrze wspominają,

Niemcy to znają.

Wspomnisz Gdańsku, iż Jan ze Zborowa 
hetman był lu, gdzie niejedną głowa 
niemiecka legła na ziemi, na wodzie:

nie chciał Gdańsk k'zgodzie.

Co? może to nie na czasie?
Albo te zwrotki Łukasza Górnickie­

go z roku 1570:

Zna Bóg, żem cjągnął na zgodę,
i wami tego dowiodę,
ale gdyście krwi nie syci,
da Pan Bóg, że w niej będziecie zmyci.
...Obóz, działa — wszystko wzięto.
Tak Niemcom pychę odjęto.
Łańcuchy, co zgotowali, 
tymi je wiązali.
Po tej bitwie stał się koniec.
Wtem do Polski posłań goniec, 
że król wygrał, a mistrz stracił 
i gardłem tego przypłacił.

Ci wszyscy, którzy u nas śpiewają 
piosenkę (a któż jej u nas nie śpiewa) 
o żołnierzu, cp idzie borem lasem, przy- 
mięrając z głodu czasem, dowiedzą się 
ze zdumieniem, że początek jej sięga 
podobno czasu bitwy pod Warną w ro­
ku 1444! „Najstarszy znany nam druk
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— podaje mjr. Andrzejowski — po­
chodzi z roku 1584“.

Z lat 1606—1608 pochodzi zadzi­
wiająco „powoczesna“ pieśń, pieśń 
której początek brzmi:

Kto chce nam skarby wydrzeć.
nie wydrze, nie wydrze, nie wydrze!
Trwogi si\f bać, trwogi się bać, trwogi

się bać,
nic nie bać!
Мое na moc!
Brońmy, brońmy, ^rońmy!
Niechaj nas znają!у  
Nas niewiele, 
a ich wiele:
bić bić, bić, siec, bronić, 
a nieprzyjaciół zgromić!

Warto przytoczyć następujące cieka­
we szczegóły o taktyce wojennej li- 
soWczyków: „Zasadniczo cechowała
ich niezwykła ruchliwość. Potrafili oni 
z wielką szybkością przebywać ogrom­
ne przestrzenie, wyzyskując wobec ni­
czego niespodziewającego się nieprzyja­
ciela czynnik zaskoczenia, bijąc nie­
przyjaciela rozdzielonego lub wreszcie 
stosując niezawodne uderzenie na 
przeciwnika z boku, wiążąc go jedno­
cześnie od czoła. Zapewne dla każdego 
czytelnika będzie ciekawe, że owe zasa­
dy, stworzone i stosowane w polu przez 
polską kawalerję na początku XVII 
wieku, w okresie upadku doktryny 
wojennej w Europie, do dzisiejszego 
dnia nie straciły nic na swojej warto­
ści. jakże dziś należy tego żałować, że 
siły nag3a o tak wielkich wartościach 
były używane nieodpowiednio, a 
zwycięstwa nie zostały wykorzystane
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przez Rzplitą“. Jakoż pamiętajmy, ie  
w 1636 lisowczycy zapędzili się... pra­
wie pod mury Paryża!

Z miłem uczuciem czytamy wiersze 
z napisu na grobie Konaszewicza Sa- 
hajdacznego, świadczące o tern,, ja­
kie wówczas stosunki łączyły Ukraiń­
ców z Polską:

...żywota dokonał. 
Wiary Bogu. Królowi i wojsku dochował 
i umarł broniąc pokoju ojczystego: 
za co użycz mu, Stwórco, nieba

wieczystego,
jako gorliwy wiary błahoczestywoji, 
w której był wychowań w młodości

swojej... itd.
Poeta zaś ruski Padura pisał:

Jidna maty, jidny chaty, 
razom w poli stawaw kisz: 
z lachom byłoś, z lachom żyłoś, 
w jidnym horszku priw kulisz.
Z wika wilni i swawilni 
ne puskały szabel z ruk; 
razom w radach, razom w zwadach, 
szczcż uradyły dla wnuk?..

(Jedna matka, jedne chaty, razem w 
polu stawał kosz: z łachem się było, z 
łachem się żyło, w jednym garnku go­
towała się kasza. Od wieku wolni i 
swawolni, nie wypuszczali szabel z rąk; 
razem w radach, razem w zwadach, cóż 
uradzili dla wnuków?).

Bardzo częstym elementem jest 
humor, i to dziwnie jednolity poprzez 
cale nasze dzieje. Czyż się nie wydaje, 
że dzisiejsza jest ta piosenka o pannie 
Marysi i panu towarzyszu?
— A gdzieżeś to bywał, panie towarzyszu?
— W Warszawie, na sprawie, serce

Marysiu.
_ A gdzież jest ta rana, panie

towarzyszu?
— Na głowie, na głowie, serce Marysiu.

MERKURYUSZ POLSKI

Kto chce wiedzieć, co to jest Centralny Okręg Przemysłowy, jaKie jest 
jon  prawdziwe znaczenie, jakie są jego potrzeby i możliwości, ten musi

przeczytać
KAZIMIERZA BOBIŃSKIEGO

C E N T R A L N Y  O K R Ę G  PRZEMYSŁOWY
przyczyny powstania i warunki jego rozwoju 

Cena 4 zł. 50 gr.
Dla Czytelników i Prenumeratorów Merkuryusza zł. 3 wraz 2 przesyłka 

Zgłoszenia przyjmuje Administracja.
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— А рояле ad аш гит, pajda
twanymu?

<— Jak astrę, to w trumnę, serce Marysia, 
w — CM dzieciom zapteses. panie

towarzysza?
— Szkatułę pieniędzy, serce Marysia.
— Д ютіа ¢0 ВрІВСвВЦ

towarzysza?
— OJ Ujem przez plecy, serce Marysia!

Dość niespodziewanie i ironicznie 
wygląda fakt, to *n»ną pieśń „Walecz­
nych tysiąc opuszcza Warszawę“ napi­
sał — niemi ec, Juliusz Mosen w roku 
1831. Tekst, który znamy, jest przekła­
dem J. N. Kamieńskiego.

Nie mogę odmówić sobie przyjem­
ności przytoczenia żołnierskiej piosen­
ki z roku 1863:
Od Warszawy do Krakowa wszędy dro­

ga nam gotowa, 
dhoć chłodno i głodno, żyjem sobie swo­bodno.
Stoi totalen na kwaterze, eatotnlą Eto

babie bierze.
Baba idzie do rotmistrza, a gęś * garnka 

łeb wylnyaEcza. 
Baba wraca od rotmistrza, a gęś idzie do

tornistrza.
Indyk t  sieni wyskakuje, gdyś żołnierza

we wsi czuje.
fcotaien koasnB nie pierze, bo gotową

a płota bierze. 
I knr także ido opasana, gdy ma głód 

bardzo dokucza.

W tomie trzecim zebrane są wszyst­
kie piosenki, które dziś zna i śpiewa 
dosłownie cała Polska.

O książkach, które się pragnie spe­
cjalnie zalecić, recenzent rwy kle pi­
sze, ii „powinny się znaleźć we wszyst­
kich rękach“. Mam wrażenie, to tym 
razem ten utarty zwrot jest zbyteczny. 
Antologja Andrzejowskiego nie tylko 
powinna, ale bez wątpienia z n a j ­
d z i e  s i ę  we wszystkich polskich
rękach!

(e. j. k.).

Mogę panom powiedzieć, że sy­
stem moich kalkulacji zawsze rozbi­
jał się nie o co innego, jak o tę siłę 
agentur obcych...

(Józef Piłsudski, mowa do lcgjonistów 
w Kaliszu T"sierpnia 1927),'

Przegląd prafy
W ru b ry ce  te j cam leszcuuny, e fle m otooŁd 

b er kom entarzy , p raed rn k l 1 tłum aczen ia z 
pism  rfttnycJj k terunków , często całkow icie 
sprzecznych z ваи тед  lia n o  w ilk iem . (B ed.)

U U E R  OPOLSKI
■ ■•■T". . 1 1 _ — *%- .

Warszawa, 23 maja.
BARDZO SŁUSZNIE rząd wzywa spo­

łeczeństwo, aby obecnie, w ehwili nie­
bezpieczeństwa, zachowywało spokój i 
nie zmieniło normalnego rytmu pracy. 
Tego właśnie wymagają zadania, które 
nas oczekują.

Aby ten spokój zachować, trzeba nic 
tylko opanowania nerwów i nie podda­
wania się psychozie wojennej, lecz także 
unikania wszelkich posunięć, któreby wy­
kolejały nasze życie z normalnych torów 

(Z  artykułu wstępnego).Cassajodre
**iC4 .mu іа maj»

~\ "
Bruksela, 2O maja

Anglja cierpi więc za swą lekkomyśl­
ność. Nie tylko w Europie.

Obiecała Palestynę żydom. Jednocze­
śnie dała do zrozumienia arabom, że też 
Palestynę dostaną. Wiemy, co wynikło z 
tej zgrabnej taktyki: wojna domowa na 
Ziemi Obiecanej (obiecanej tym razem 
nierozważnie) oraz rewolta świata arab­
skiego przeciwko władzom brytyjskim.

Po bezowocnych wysiłkach pogodzenia 
antagonizmów, rząd angielski, nie proszo­
ny przez nikogo, ogłosił statut palestyń­
ski Statut ten ma obowiązywać lat dzie­
sięć. W tym czasie ma wyjechać do Pale­
styny 75.000 izraelitów. Z tego wynika, 
że pół miljona żydów znajdzie się tam 
wobec miljona arabów. Drugie pięć lat 
administracja angielska ma poświęcić 
stopniowemu oswajaniu arabów z żyda­
mi oraz nauce wspólnego sprawowania 
przez nich rządów.

Jeżeli to się uda, Palestyna ma się stać 
państwem niepodległem, zarządzanem 
przez dwie skojarzone narodowości.

Tak wygląda sam pomysł. Na nieszczę­
ście nikt nie chce go uznać.

Żydzi krzyczą, że jest to zdrada. Obie-
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cano im ojczyznę, a postawiono ich teraz 
w położeniu upokarzaj ącem, w położeniu 
mniejszości skazanej na ucisk. To też za­
częli stawiać opór, który nie ma nic 
wspólnego z oporem biernym: strajki,
bomby, podpalanie gmachów publicznych.

Te swej strony najwyższy Komitet 
arabski odrzucił plan rządu angielskiego, 
wychodząc z założenia, żć pół miljona ży­
dów, to zadużo. Zwłaszcza, gdyby wy­
padło dzielić się z nimi władzą nad kra­
jem.

Krótko, mówiąc, do porozumienia nić 
doszło. Wprost przeciwnie, rozruchy przy­
bierają na sile. Wypadnie czekać, póki 
nie zajdą poważne zmiany, któreby po­
zwoliły na współpracę żydowsko - arab­
ską, o czem marzą sfery rządowe w Lon­
dynie. Narâzie, jćżeli ma być pokój, moż­
na tylko liczyć na oddziały wojska an­
gielskiego.
(Z artykułu „L‘Angleterre paie sês im­
prudences“}.

Warszawa, 21 maja.
Rocznicę tych ohydnych rzezi obchodzi 

się jako święto narodowe. W podręcznikach 
historii przedstawia się rewolucję, jako dzie­
ło postępu i cywilizacji. Byłby już czas 
wpuścić trochę światła i prawdy w zaka­
marki kłamstwa i żydowsko - masońskiej 
propagandy fałszującej dzieje naszej cywi­
lizacji.

(Z rozważań o t. zw. Wielkiej 
Rewolucji francuskiej).

ffip TKIM
Щ  H Q U V E L IE

Paryż, kwiecień
Królestwo ducha w społeczeństwie cy- 

wilnem i w społeczeństwie kościelnem nie 
7 a p a f i u j e  г woli wielkiego papieża, lecz

z woli ludów, które uwotnią się od kapi­
talizmu, aby stworzyć społeczeństwo bra­
ci oświeconych przez ducha miłości (czy­
li przez ducha boskiego). Kościół będzie 
odnowiony przez świat, który dokona 
rewolucji choć nie przez samą rewoluc­
ję. Oto prawda; nie dajmy się więc uko­
łysać nadziejom, wprawdzie pocieszają­
cym. ale chimerycznym.

(Z artykułu „Le nouveau päpè“)

CHW ILA
Lwów, 8 maj(L

Jak już donieśliśmy w telegramach, kar­
dynał Verdier, bawiący chwilowo na Kon­
gresie Eucharystycznym w Algierze, przy­
jął w dniu 4. maja delegację komsystorza 
izraeHckiego z wielkim rabinem Algieru, p. 
EiSenbełhem na czele.

W prasie francuskiej znajdujemy obecnie 
tekst powitalnej przemowy rabina Eiśćft- 
bètha, oraz odpowiedź kardynała, które 
przytaczamy w  skrócie podanym przez ^Pe­
tit Parisien”:

— Przybywamy w km enin naszych
współwyznawców algierskich, oświadczył 
rabin, aby powitać Waszą Eminencję i wy­
razić respekt nasz i najgłębszy szacunek 
dla Jej osoby, w której jednoczą się tak 
harmonijnie wzniosłość ducha, wielkość u- 
mysłu i prawdziwa dobroć serca. Współwy­
znawcy mod są szczęśliwi, ciągnął dalej 
wielki rabin, słysząc proklamację Waszej 
Eminencji, że tradycja katolicka nie da Się 
uzgodnić z doktrynami, które zapominając 
o prawach każdej jednostki, podnoszą do 
rzędu bóstwa państwo, klasę lub rasę.

Cóż zresztą dziwnego, że serca nasze bi­
ją zgodnie z sercami chrześcijan? Nauka te­
go samego Objawienia Boskiego kołysała 
nasze wspólne dzieciństwo; to samo prawo 
Boskie stanowi podstawę etyki, którą prak­
tykujemy na równi z wami.

We wzruszonych wyrazach podzięk trwał 
kardynał Verdier wielkiemu rabinowi za je­
go wzniosłe słowa, potem zbliżając się do 
p. EisenbetHa, ujął go za rękę:

— Spotykają was okrutne doświadcze­
nia, ale my przy was jesteśmy: przede
wszystkim dlatego, że jesteście naszymi 
braćmi, a powtóre dlatego, żc pamiętamy o 
mistycznych związkach katolicyzmu z ju-
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daizmem. Myślicie tak samo jak my, że na­
leży Boga przywrócić dla dobra rodziny i 
— tak jak sobie tego nadewazyetko życzy­
my — dla dobra pokoju między narodami.

Katolicy zostaną aż do końca waszymi 
przyjaciółmi, poprzez wszystkie cierpienia, 
które wiecznie trwać nie będą!

Ta wzruszając* Msremonje—relacjonuje 
dalej „Petit Parisien" — zakończyła się 
w patio pałacu biskupiego, gdzie kardynał 
Verdier soetał sfotografowany między wiet 
kżra mnft.im a wielkim rabmetn.

(„Kardynał Verdier do żydów, 
depesza własna z Paiyża).

R E V U E
INTERNATIONALE

Paryż, i  maja.
Różni: Jakub Grossman, Etla Beaver, 

Izaak Sehorr, Jôzêf Brodsky i Estera Gan­
ter, grający różne role w komitecie wyda­
wniczym centralnego organa komunistycz­
nego Stanów Zjednoczonych — to właśnie 
ludzie, którym łatwo się porozumieć z ta­
kimi: Izraelem Amterem, Rebeką Grecht, 
Karolem Ross (Rosenbloom), V. J. Jérome 
(Izaak Romaine), Natem Rosę (Roeen- 
bloom) i tylu innymi, którzy zasiadają w 
Komitecie Centralnym stronnictwa, jak ró­
wnież z następującymi: Louis Waldman
(ur. w Rosji), Max Zaritsky (ur. w Rosji; 
syn rabina). Jacob Potofsky (ur. w Rado­
myślu). Joseph Breslaw (ur. w Odessie).

O F I A R Y :
Stan n a  dzień 22 m a ja  1939 r .:  . . .
1) N a Mszę W ieczystą za K rólów  Polskich

(n u m er 1 pełn a  nazw a k o n ta  P . K. 0 „  n a  k tó ­
re  p rosim y w płacać bezpośrednio  o fia ry  brzm i. 
Konto N r. 1.080 MERKURYUSZ POLSKI. R a­
chunek  funduszu  n a  Mszę W ieczystą za Królów 
Polsk ich). _

S tan  obecny (bez zm ian). “
2) N a pom nik  ś. p. R om ana D m ow skiego (n u ­

m er 1 pełne  b rzm ien ie  k o n ta  P. K. O , n a  k tó re  
prostm y w płacać o fiary  bezpośrednio: „K onto
p . K. Ó. N r. 3270, MERKURYUSZ POLSKI, R a­
chunek  funduszu  n a  pom nik  É. P- R om ana 
D m ow skiego“ ).

S tan  obecny (bez zm ian) zł. i 33-?»
3) Fundusz  im . ś. p. R eger* (n u m er i pełna

nazw a kon ta  P.K.O., n a  k tó re  prosim y w płacac 
bezpośrednio o fiary  b rzm i: „K onto Nr. 3203,
MERKURYUSZ PO LSK I, R achunek  funduszu 
im. ś. p. R eg era“ ).

S tan  obecny (bez zm ian). lŁ  60.00

N â FON.
P . Inż. A. j І . (T oruń) . 
P . І5. B o t'eh  (A m sterdam ) 
Г . A. KaUer (Łódź) .

zł. 91,50 
„  100,—  
„ 25,—

zŁ 216.50

Karach Garncy Viadeck (nr. w Mińsku). 
Natharóel Spector (ur. w Braoławiu). Bose 
Sdtiwjidermoo (nr. w Rosji). Alex Rose 
(recte: Ołeś Royi; ur. w Polsce). Sidnęw
Hillymanm (ur. na Litwie, wychowanek 
szkoły ratoineckiej). David Dubmsky (nr, w 
Brześdn nad Bugiem), którzy prezyduję w 
amerykańskim konrftecłe eiiroemicfcwift ro
bctniczego.

(Z art. G. Olliviera p. t. „Orę­
dzie Br.'. Roosatelta").

р ш ю г м о ш і
тѵооемі* ułuuotO~*łirłiTCł*»

Warszawa, 28 maja
Co się stało z Millerem? Najciekawszy 

z publicystów lewicowych od szeregu 
miesięcy milczy jak zaklęty, przestał na­
wet pisywać recenzje w „Robotniku“, na­
zwisko jego znikło z łamów pism socja­
listycznych—

Jak długo loża go popierała, mógł sobie 
wymyślać na socjalizm i tępotę leaderów 
partyjnych, bo nawet w atmosferze kon­
spiracji XIX w. każdy mógł mieć swoja 
poglądy, byle nie łamał solidarności w 
sprawach zasadniczych. Taką sprawą za­
sadniczą okazała się kwestia żydowska. 
Miller nadepnął na odcisk, ugodził w 
punkt newralgiczny, wtedy mafia prze­
siała go chronić i osłaniać, przyszła znana 
dymisja w „Robotniku“.

,-ą o wszystko oczywiście hipotezy, 
przypuszczenia wnioski wysnute ? ooser- 
wacji i faktów. Autor „Zarazy w Grena­
dzie“ stanowczo nie pasował do tego śro­
dowiska, odcinał się na jego tle przy 
każdej okazji.

Przypominam sobie jeden pochód w 
dniu pierwszego maja. Miller wyniosły i 
sarkastyczny w krzykliwej karłowatej gro­
madzie komunizujących literatów ży­
dowskich.

Jeżeli ktoś nie wierzył w rasę musiał 
odczuć ją wtedy na mocy prawa kontra­
stu. To był człowiek innego wymiaru, ki­
piący ironią i drwiną, pełen pogardy dla 
czerwonych chałatów i wrzasku. Oto 
myślę sobie, książę na zabawie ludowej, 
potomek starożytnych Wikingów w Lu­
na Parku. Pochmurny, małomówny, pe­
łen bajronicznej pasji, bliski chyba fior-
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Afim Norwegii i książkom Conrada. Lord 
Jim! Nie chciał uciekać z tonącego okrę­
tu, lecz towarzysze sami go wrzucili do 
morza. Któż teraz będzie śmiał mówić o 
zdradrie? Był wśród was zawsze samot­
ny, niczego nie ukrywał, tragiczny uni­
wersalista tęskniący do zbiorowości więk­
szej, niż klasa społeczna.

Trwa zawieszony między niebem a 
ziemią, w rozterce.

(Z  artyku łu  Alfreda Łaszourskie- 
go ,Jan Nepomucen Miller“)

AGENCJA ANTYM ASOŃSKA
Warszawa, marzec.

Ogol społeczeństwa polskiego sądzi, że 
Y.M.C.A. jest organizacją zupełnie nie­
winną. Jest to naiwność wyższego rzę­
du. YMCA spełnia w Polsce rolę typo­
wej agentury obcej, jako ekspozytura 
potężnej masonerii anglosaskiej, zarzu­
cającej oddawna swoje sieci na Polskę.

Y.M.CA. ma w Polsce 5 oddziałów 
(Warszawa — Kraków — Poznań — 
Gdynia): .Mały Rocznik Statystyczny — 
1936“ podaje, że ,.Związek Młodzieży 
Chrześcijańskiej Polska Y.M.C.A.“ liczył 
w 1935 roku 6.000 członków, 5 ognisk, 
10Ó grup i zespołów kulturalno - oświa­
towych. Prócz tego pracuje podobna or­
ganizacja kobieca, Y.V.C.A.

Inspektorem Y.M.C.A. na Polskę jest 
amerykanin Paul Supęr. Odwiedza ją 
również, z ramienia Anglii, znany przyja­
ciel Polski, Wiliam Rose, tłumacz Ciesz­
kowskiego na język angielski, pozostają­
cy w bliskich stoeunkach z anglistą prof. 
Romanem Dy boskim.

Otóż pierwszym prezesem Rady Kra­
jowej Y.M.C.A. w Polsce był dr. Ralał 
Radziwifiowicz, właściwy twórca maso­
nerii w Polsce, po dłuższym okresie jej 
upadku. Jak wiadomo, dr. Radziwiłło­
w i« założył w Warszawie, w r. 1906, 
pierwszą lożę „Wyzwolenie" („L'Eman­
cipation"), która otrzymała swą konsty­
tucję od Wielkiego Wschodu Francji 
(„Constitution symbolique de la loge 
L'Emancipation a l'orient de Varsovie", 
Nr; du Sceau 104, 862). On też współ­
działał przy powstaniu dalszych lóż: 
.Odrodzenie" (Warszawa), .Świt" (Ka­

lisz) oraz lóż w Petersburgu i w Würde.
Ponieważ pierwszym „Wielkim Mi­

strzem" utworzonej po wojnie .Narodo­
wej Wielkiej Loży Polski" został również 
dr. Radziwiłłowi«, oczywistym jest, że 
pomiędzy YM.C.A. a władzami najwyż­
szymi masonerii w Polsce istnieje najści­
ślejszy związek. Ta sama bowiem osoba 
stoi na czele „Wielkiej Loży Narodowej" 
oraz „Rady Krajowej Y.M.C-A."

Ciągłość ta jest nadal podtrzymywana.
Mianowicie następnym prezesem „Rady 
Krajowej Y.M.C.A.“, zostaje Marian Po- 
nikiewski, sekretarz loży „Odrodzenie", 
a zarazem przedstawiciel niemieckich 
Wielkich Lóż na Polskę, najbliższy 
współpracownik dr. Radziwiłłowicza. 
Tenże Marian Ponikiewski podpisuje się 
na liście do władz w sprawie kampanii 
antymasońskiej jako urzędującjr szef ca­
łego wolnomularstwa polskiego.

A więc znów identyczność osoby na 
tych dwu stanowiskach.

Dopiero po zdekonspirowaniu zupeł­
nym Mariana Ponikiewskiego, jako ma­
sona wysokiego stopnia, stanowisko pre­
zesa „Rady Krajowej Y.M.C.A.“ obejmu­
je prof. Roman Dyboski.

Ustalamy więc jako aksjomat: 
Y.M.C-A. w Polsce jest bezpośrednią eks­
pozyturą .Narodowej Wielkiej Loży 
Polski" i „Rady Najwyższej". Po prostu: 
Y.M.C.A. a masoneria to jest jedno i to 
samo. Jeżeli tedy dekret antymasoński 
zapowiedział rozwiązanie wszystkich 
przybudówek masonerii w Polsce, to od­
nosi się to w pierwszym rzędzie do 
Y.M.C-A.

Specjalnym odcinkiem roboty Y.M.C.A.
jest Ł zw. ruch interkonfesyjny („Po- - 
bratymstwo Wiar"). Na łamach polskiej 
prasy niezależnej zdemaskowano już 
istotę, genezę i kulisy tego ruchu, a mia­
nowicie jego zależność od central ży­
dowskich, masońskich i komunistycz-. 
nych. Potężna ta i niezmiernie przebie-. 
gła akcja prowadzona jest już w Polsce 
na bardzo szerokim froncie, choć społe­
czeństwo jeszcze nic prawie o tym nie 
wie To też siedziba Y.M.C.A. w Warsza­
wie, przy uL Konopnickiej 6 (w osła­
wionym. Parku Frascati), winna zwrócić 
na siebie baczną uwagę władz i społe­
czeństwa. .......... .... — -, ; .............
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W bliskim kontakcie z Т.М.СЛ pozo- 
«taje t  rw. „federacja Akademików 
Chrześcijan“, która ma twoje agendy i w 
Polsce, przede wszystkim w postaci 
„Związku Akademików Chrześcijan“. 
(AntyML
(Artykuł p. t. JAasoni w IMCA“).

Książki nadeHane
ZYGMUNT KISIELEWSKI. Kwttną- 

ey cierń. Powieść. 264 str. W-wa, ,.Rój“.
Powieść o prrj-jaź.ri — ryzykownie skom- 

pUfaywanej tern, te jest to przyjaźń między 
piękna pannę a dwom* młodymi ludźmi, o- 
ezeetrakami walk e niepodległość. Kisielew- 

jest pisarzem głęboko uczciwym arty- 
■tyezsRA. Poza pozornym bezsensem ziem- 
ąłriej męczarni dostrzega tłumaesącą wazy- 
•tfce treść metafizyczny. Ale w niniejszej 
powieści — wogóle mniej doskonałej od 
»Doktora Pawła" tegoż autora — ten sene 
metafizyczny wyłania się niedość może or- 
jpuńernie i przekonywująco ile, że wiara 
Staroma zupełnie, że tak scholastycsnie po- 
wien, g r a t i s  a f f i r m a t n r ,  koń- 
emn zaś religijna decyzja panny Sławy 
zdaje się być aktem rozpaczy raczej niż o- 
wocem twôrczvcVi przemyśleń.

(e. j. k.)

МІАРА MYŚLIWSKA RZECZYPO­
SPOLITEJ, rozmiar 74 X 56 cm., wy­
danie Dyrekcji Lasów Państwowych. 
Cena 19 zŁ za zaliczeniem poeztowem. 
Do nabycia w redakcji ^Ech Leśnych“, 
Warszawa, ni. Wawelska 52/54.

Mapa jest dziś przedmiotem użytku, 
nie wiesza się jej w mieszkaniu dla 
ozdoby. Chyba, że będzie to mapa za­
bytkowa z XV, XVI lub XVII wieku, peł­
na dziwów i cudów, pełna potwornych 
rwierząt na lądzie i w morzu.

Dla przyciągnięcia myśliwych z zagra­
nicy, dla zainteresowania ich fauną bo­
rów, Dyrekcja Lasów Państwowych wy­
dała ścienną mapę myśliwską Rzeczy­
pospolitej. Jest to dzieło sztuki, gdyż ry­
sunki wykonali artyści z Bractwa św. 
Łukasza, a odbiciem w dwunasta kolo­
rach zajęły się zakłady graficzne „Sztu­
ka“ w Krakowie. Mapa przedstawia zale­
sienie kraju oraz wszystkie zwierzęta ło­
wieckie, od Karpat po puszcze Polesia i

Litwy. Wyglądem przypomina stare ma­
py, albowiem wykonawcy rozmyślnie 
spatynowali barwy, układ zaś oparli na 
wzorach z minionych la t To też mapy 
tej, oprawnej w stylowe ramy, nie po-, 
wstydzi się żadne wnętrze. Ponieważ jest 
to wydawnictwo propagandowe dla za­
granicy, zaopatrzono rysunki w teksty ła­
cińskie (częściowo angielskie, zarehaizo- 
wane).

Warto jeszcze dodać, że na mapie znaj­
dują się różne monstra. Naprzykład, 
niechże się panowie myśliwi o tętn do­
wiedzą, pod Krakowem można «polo­
wać na smoka, a w Wiśle pod Warszawą 
można schwytać w niewód uroczą war­
szawiankę z ogonem. Takich niespodzia­
nek jest na mapie sporo. Odnajdywanie 
ich zaprząta i rozwesela nietylko myśli­
wych.

C z y t e l n i c y  r o b ią  g a z e tę
W SPRA W I* W IERSZA 

.D O  PROSTEGO CZŁOW IEKA“
Dziesięć I s t  tem u . w  r . 1929, »sp isa łem  w iersz 

.D e  p rostego  człow ieka“ . W iersz te n  sa d z ił w 
im peria lis tyczną , zaborczą 1 k ie ru ją c ą  ale m a- 
te rja lis ty czn em i w zględam i po litykę  przem ocy 
i gw ałtu . D zisiaj, po dziesięciu  la tach , w iersz 
te n  b ezustann ie  p rzed ru k o w u ją  rozm aite  pism a 
jak o  dow ód m ego rzekom o w rogiego n as taw ie­
ni* do sp raw y  obronności państw a.

S tw ierdzam  n a jw y raźn ie j i n a jk a teg o ry cz ­
n iej — 1 to  zgodnie ze sw em i an i na  Jotą w 
ciągu dziesięciolecia n iezm ien ionem l p og ląda­
m i — źe zawsze sta łem , sto ję  1 stać  będę  n ie ­
zachw ian ie  n a  stanow isku , iź w alka  z  b ronią  
w  rę k u  o całość 1 w olność m oje j ojczyzny jes t 
p rostym  i n lepod legająeym  żadnym  dysputom  
obow iązkiem  każdego obyw ate la  Rzeczypospo­
lite j. — a  tem  sam em  i m oim .

Pow iedziałem  to  ju ż  zresz tą  w  kom entarzu  
opublikow anym  w  k ilk a  dn i po  u kazan iu  się 
w iersza.

J u l ja a  Tu win*

MŁODY IM PER IA LIZM  PO LSR I—
Szanow ny 1 S ym patyczny  M erkuryuszu!
Nie rozum iem  obecnej T w ojej linii 1 P ow iedz­

m y, że H itle r razem  z  G oerlng lem  osłu ch a ją  
Tw oich sugesty j. oddadzą Polsce G dańsk , W ar­
iu ję. Ś ląsk O polski, P ru sy  W schodnie, zaw rą  z 
Po lską w ieczysty  pokój 1 pó jd ą  n a  podbój 
św ia ta . Czy P o lska  m ogłaby się na  to  zgodzić?

Ja sn e , że n ie! P rzecież  b y łaby  to  ty lk o  zm ia­
na ta k ty k i. Z am iast n a  początku . W ielka R ze­
sza rozp raw iłaby  się z n am i aa końcu  awego 
pochodu. D ziecko to  w idzi. T e ra s  choć Rzesza 
je s t w ie lka  i silna, m oglibyśm y próbow ać zw y­
ciężyć Ją n aw et bez udzia łu  p ań stw  zach o d ­
nich, a le  potem ?...

Czy n ie  w idzisz M erkuryuszu . te  n a  świac ie 
pow sta je zupełn ie  now a rzecz. Rzeez o lbrzym ia 
i now a! T ą rzeczą Jest budzący  się  m iody im - 
perja lizm  polski. Dwa Im perja lizm y n ie  m ogą 
istn ieć zgodnie obok sieb ie : m y albo . îliem cy?

Jasn e , że m y! Z* nam i przem aw ia nasza m ło ­
dość im peria lis tyczna , a m łodość zawsze zw y ­
ciężą. S tanisław  Z ie liński (W  u  ssaw a).
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я і д и и ь  n ie  m ów ił po  niem iecku, 
zatem  przez zw ykłą codzienną p racą  N em ezis 
w n u k  G oeringa może n ie  znać zupełn ie języka 
niem ieckiego. N em ezis ш е zna  tam , a  w ięc 
niew iadom o gdzie sięgać będzie po lska  g ran ica  
zachodnia.

Pom yki o tern. sym patyczny M erkuryuszu  1 
w jedź ze sw oistym  Tw oim  rozm achem  n a  tukie  
w łaśni* to ry . Je śli n ie  nab ierzem y rozpędu, to 
»■>— » ocali się przez ja k iś  W ersal, czy jak ąś 
Canoesę, a  za ćw ierć w ieku  znów  stan iem y 
wobec now ego h itle ryzm u , czy innego ..drang 
nach  O sten". Rzesza m usi zginąć, aby istn ia ła  
W ielka Polska.

S tan isław  Z ieliński, 
W arszawa.

„POŁACTW O“
W zw iązku z w ypow iedzią p. W łady­

sław a Pogórsk iego  z  P oznania, zam ie­
szczoną w ru b ry ce  „C zytelnicy robią  
gazetę” w  N r. 58 M erkuryusza  z 1938 r. 
o trzym ujem y  odpow iedź, k tó ra  je s t n ie ­
ja k o  uzupełn ien iem  w yw odów  p. P eg o r-  
skiego.

Z ają ł P an  stanow isko w  spraw ie  now outw o­
rzonego o k reślen ia  P o lon ji — polactw o. J e s t  to 
określen ie  u tw orzone przez polaków  w N iem ­
czech. P o d a je  p a n  szereg  p rzyk ładów  np . p a r ­
tactw o, robactw o, p rostac tw o, m ający ch  św iad ­
czyć. że podobnej fo rm y  używ a się  jed y n ie  w 
w ypadkach, gdy chodzi n am  o o k reślen ia  u- 
jem ne.

B ędąc osta tn io  n a  w ycieczce w  B ystrzycy 
pod C zan to rją  (Zaolzie) zauw ażyłem  na  kośc ie­
le ew ang iehck im  s ta ry  napis, k tó ry  pozwolę 
sobie p rzy toczyć:

„Od C esarza Józefa  IX dozwolono, od F ra n ­
ciszka I  potw ierdzono  i łask ą  A lb e rta  Ks. sas. 
ciesz, a  ocho tą okólnego cw angielic tw a augs. 
wyzn. w ybudow ano  1811".

Nie w d ając  się w  spór, chcę zaznaczyć, że 
tu ta j fo rm a  ew angieiic tw o m e je s t  u ży ta  w 
sensie u jem n y m . Uważam  raczej, ze fo rm a po- 
iactw o ja k  i ew angieiic tw o odpow iada duchowe 
Polaków  zachodnich.

D ąbrow a Śląska, Zaolzie.
R udolf O chm an,

NIEW ŁAŚCIW A REKLAMA
Poniżej zam ieszczam y w ypow iedź Jed­

nego z C zyteln ików  pod adresem  D y re k ­
to ra  T argów  P oznańskich .

P an ie  D yrek to rze  1
K ażdy * nas Polaków  m ą św ięty  obow iązek 

L o s k i  o swój N aród. O to. by  O jczyzna n a ­
sza spe łn iła  m isję  zleconą je j p rzez  B oga By 
w ykonać to  posłannictw o, po trzeba  nam  P o ­
laków .

Tym czasem  P an , P an ie  D yrek torze, n ie  do ­
patrzy ł, że n a  P ańsk ich  T argach  zaprzedaje  się 
m isję  k a to lick ie j Polski, przez rek lam ę bijącą 
w liczebność naszego N arodu . W karn ec ie  (ze­
szycie) kuponów , n a  s tr . 32, 44, 57, um iesz­
czono rek lam y  środków , k tó re  d z ies ią tk u ją  in ­
teligencję , » zaczynają  ju ż  trzeb ien ie  ludności 
niższych w afstw . N a to czeka ją  w rogow ie. R e­
k lam a ty c h  środków , to  m oże ich  dzieło.

Chcę w ierzyć, że n ie  chęć zysku, ale n ied o ­
patrzen ie  dopuściło  do ogłoszeń, co ru jn u ją  s i­
lę p lem ienną P olaków  i u rą g a ją  naszej k a to ­
lick iej m oralności. U fam , że nie dozwoli JW Pan 
w przyszłoś«!, by  pożyteczna in s ty tu c ja  T a r ­
gów P oznańsk ich  służyła w rogom  do dziesiąt­
k ow an ia  polskiego spo łeczeństw a, w konse 
kw encji a rm ji i  k p ien ia  z naszej e ty k i.

Z  pow ażaniem  M arjan  T eresiński.

PO P CZY FON
W ru b ry c e  „C zytelnicy rob ią  gazetę" p. E. 

Jasińsk i, P rzasnysz  ogłasza zupein ic słuszną 
uw agą, że fundusze : n a  pom nik  S. p. Kom ana

D m ow iktege 1 a a  Mażę W ieczystą aa  ITi ó w
Polsjciah z a ła ta ło b y  u lokow ać w  w alorach  
PO P. Ze sw ej s tro n y  p ropo n u ję , ab y  w spo­
m niana  fundusze, do  k tó ry  cn  się rów niaź p rzy ­
czyn iła m. po p ro s tu  zużyć w  całej kwoese na  
zapoczątkow anie listy  sk ład ek  czytelników  
MERKURYUSZA n a  bezzw rotny F undusz  Ob­
ra n y  N arodow ej. M yślę, że sum a tak ie j listy  
z m ie jsca  i w idocznie w zrośnie zam iast, ja k  
dotychczas było, b ezim ienn ie  pozostaw ać, bS ia ­
da jąc  w  sw oim  czasie pew ną kw otę n a  pom nik  
ś. p. R om ana D m ow skiego, zaznaczyłem  od- 
razu . że n ie  zależy m i n a  rzeczy ściśle okre­
ślonej lub  trad y cy jn ie  u staw ionym  posągu, 
lecz n a  rzeczy iście pożytecznej d la  społeczeń­
stw a. Sądzę więc, że byłoby po m yśli W ielkie­
go Zm arłego, gdyby pom nik  tak i, raczej jego 
ekw iw alen t zasilił naszą obronność d la sk u ­
tecznego p rzeciw staw ien ia  się naszym  odw ie­
cznym  w rogom , t. j .  p rusakom  i  żydom .

F undusze zaś, o k tó ry ch  w yżej m owa, zdą­
żym y zawsze jeszcze odnow ić i uzupełn ić po 
rozejrzen iu  się obecnego zachm urzonego h o ry ­
zon tu  dziejow ego.

A . K.

Czytelnicy zapytują
Proszę o łaskaw e w skazanie m i i j  .m u  i au to ­

ra  dzielą, pow ieści n a  tle  pacy fik ac ji św iata; 
dzieło kończy się tem , że w ładcę św ia ta  o tru ­
to, albow iem  sta ł się an tysem itą . J e s t  to p rz e ­
kład. u top ia . P rzypadkow o usłyszałem  rek lam ę 
tego tjzieła w ra tjjo  18 m ąrca  b. r„  lecz ty lko  
treść końcow ą. Szukałem  w  m oje j p row in c jo ­
nalnej k sięgarn i, lecz n ie  znalazłem , a  chc ia ł­
bym  przeczytać. Proszę w ięc uprzejm ie  o in­
fo rm ację.

4 łh  B a-ski 
(R adom ).

K to  z C zytelników  chciałby  n abyć: 1) roz­
praw ę posłow  i senatorów  S ejm u K rak o w sk ie ­
go, w ydan ie  z ro k u  1758 s tr . 318, 2) K an ta ta  
uroczystości narodow ej — potw ierdzen ie  N a­
czeln ika R ządu 1828 r . (dek lam acje  i  w iersz*).

P io tr  L astów kz, ul. Z am len iecka 17 m. 3.

K to  z  Szanow nych C zyteln ików  m ógłby m l 
podać garść  w iadom ości o o rgan izacji „W ici". 
Ja k  gęsto je s t  po Polsce rozsiana i Jak i m a cei 
i zadan ia . Podobno s ta tu t  te j organ izacji je s t 
ta jn y  i doręczany  ty lk o  członkom . Czy to 
praw da, n ie w iem . Za dosta rczen ie  tego s ta tu ­
tu  będę bardzo  w dzięczny, a  także  za w skaza­
nie źródła, gdzie m ógłbym  go nabyć. W szelkie 
koszta poniosę.

A ntoni Pękała, 
(M ikołów, R ynek 1 « *L).

K to z C zytelników  MERKURYUSZA może 
odstąpić pierw sze w ydanie „M ein K am pf"?

K to z Szan. C zytelników  MERKUR Y USZA 
m ógłby m i odsprzedać: W ilhelm a B ogusław ­
skiego .Dzieje S łow iańszczyzny północno - za­
chodniej do połow y X III w .", 4 tom y, w ydane 
w P oznan iu  w  la tach  1887 — 1900, — i za j a ­
ką cenę? W an ty  к  Warn i ach  w arszaw skich  i 
k rakow sk ich  n ie  m ogłem  tego dzieła otrzyraaż.

W ilhelm  Szewczyk 
K atow ice

Czytelnicy odpowiadają
W. P an i Z. H., C hodorów  donoszę, że АпгИ 

koyri n iożna polecić n as tęp u jące  książki- Bo
row ik : G dynia — Polands G atew ay  to th  
Sea, W arszaw a 1934; B orow y: Polish StudiT; 
Londyn 1934: Boyd: Polish C ountryside. Ne\ 
Y ork 1937; D ouglas: The Econom ic lu d e p a a
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(lence of P a ltn d . C incinnati 1934; D yboski: 
O utline* a i Poliah Hl«to ry . London 1931, P o- 
Land, th e  U nexplored . IndianopoU s 1931. Po- 
London lü3b  K alle r : A m erica and  N ew  P o­
lend, N ew  Y ork 1928; H n m jre y  (G race) : Po­
la nd, th e  U nexpolred , Indianopolia 1931. Po­
lar, d To - da. 1935. P iłsudsk i. N ew  Y ork 1937; 
K arsk i : Po land , P a s t an d  P resen t, N ew  Y ork 
1934; K la m e r: Silesia an d  P om eran ia  — Basic 
E lem ents a t P o lands Econom ic Independence, 
W arszaw a 1934; K ostrzew skt: T he P reh isto ry  
of P o lish  P om eran ia . W arszaw a 1936; K invlg: 
P oland — H um an and  Econom ic C h a ra c te n -  
stics ln th e lr  G eographlca l S etting , B irm in- 
gham  1936; K w iatkow sk i; T he Econom ic P ro ­
gress o£ Poland . W arszaw a 1932; M achray : Po­
land 1914 — 1931, L ondon  1931, T he P o land  of 
P iłsudsk i 1914 — 1936, London 1936; Mason 
(Viole) T he L and  of th e  R ainbow , London 
1933; M cLaren: A. W ayfarer in Poland . L o n ­
don 1934; O rłow icz: P o land  an d  its  Curiosities, 
W arszaw a 1827; P ad e rew sk i: P o land  and  Peace, 
London 1933; P a tte rso n  : Poland . L ondon 1933; 
P h illip s: T he N ew  P o land , London 1922; P i ł ­
sudski : T he M em oirs of a  P o lish  R evolutio- 
n a ry  Solcher. London 1931; S ing leton : Poland 
Indom ptable. London 1935; Sm ogorzew ski: P o ­
land Accès to th e  Sea, London 1934; S tatkow - 
sk i: P o land  — H isto ry , C ultu re , C ivilisation, 
W arszaw a 1932; S u p e r: E lem ents of Polish  C ul­
tu re  a s  seen b y  a  R esid en t F o re igner, W ar­
szaw a 1935; T e n n a n t: S tud ies in  P o lish  Live 
and H istory , London 1924.

Rom an m achow ski 
(P oznan)

M am  s ta re  egzem plarze „R evue des deux 
M ąndes“ , m niej w ięcej od ro k u  1926 do 1939 z 
przerw am i dość d lugiem i. C hętn ie  je  odstąpię. 
R ów nocześnie szukam  źród ła  k siążek  p o p u la r­
ny ch  o ch a rak te rze  w yraźn ie  k a to lick im  dla u - 
ży tk u  szpitala . G dyby k tó ry ś  z Szanow nych 
C zyteln ików  reflek tow a ł n a  „R evu#  des deux  
M ondes“ o raz  m ógł m nie poinform ow ać o do ­
b rym  polskim  an ty k w ariac ie , gdzie znalazłbym  
w artościow e książk i — byłabym  m u bardzo 
wdzięczna.

i  Z ofja  Popielów na;
K ostrzynck,, p. W ysoka, pow iat W yrzysk.

IW P an  Nałęcz (W arszaw a): W spom nienie o
b a te rji a r ty le r j i  konnej gw ard ji kró lew sko-po l-
skie j, n ap isanej przez S tan isław a ks. Jab ło n o w ­
skiego, w ydanej przez b iu ro  w ydaw nicze N. К 
N. w K rakow ie  (r . 1916) nabyć m ożna w K się­
g a rn i K ato lick iej w K atow icach, u l. Pocztow a. 
Pod O stro łęką został śm ierte ln ie  ra n n y  ppor. 
Sachonow ski dow ódca p lu to n u  te jże  b a te rji, 
zm arły  n astępnego  dn ia  po bitw ie O strołęckiej 
w  Różanie i tam że pochow any.

R udolf O.
(D ąbrow a śląska , iZaolzie).

Wa zapytan ie  jednego  z C zyteln ików  MER­
KUR YUSZA odpow iadam , iż posiadam  do zby­
cia kom plet opraw ny w dobrym  stan ie  dzieła 
„W szechśw iat i Człow iek".

H enryk  Pogorzelski, 
W -wa, tel. 903.66.

rza ją  się rów nież podoba« „k w ia tk i“ w  s to ­
sun k u  do zagranicy . W yrazy pow ażania.

JW P an  Z ygm unt Cha-uioi ( S tanisław ów ).— 
N um ery  okazow a MERKURYUSZA w ysyłam y.

JW Pan Zbigniew  P . Ио-nSto (G dańsk ). — 
N iestety , w y jaśn ien ia  w te j fo rm ie  zam ieścić 
n te  m ożem y, albow iem  w yw ody p. J .  L. B. na 
łam ach M ZRXUEYUSZA zam ieszczana by ły  w 
form ie zapy tan ia . Jeśli p. J . L. B. Jest id en ­
tyczny * osobą, o k tó re j m ów i SzPan w  liś­
cie, to  je s t  to  sp raw a osobista, do  k tó re j p is­
mo m ieszać się n ie  m oże. P rośliny  p rzy jąć  w y ­
razy  pow ażania.

JW Pan m jr. Józef L -s (O strów  M ar). — 
N iestety , odpow iedzi SzPana nie zam ieściliśm y, 
albow iem  te k s t n iem ieck i je s t n iew yraźny , a 
n ie chcem y podaw ać z b łędam i.

JW Pan R om an Sza-lez (W oronów ). — Za
inform ację serdecznie dzięku jem y.

Przew ieL  ks. M ar Jan  K w -ski (G rabów ). — 
D ziękujem y za m a te rja ły . L ist zam ieszczam y 
na innem  m iejscu . P rosim y p rzy jąć  serdeczne
w yrazy.

JW Pan A dam  Ga-cM  (B rw inów ). — F ra sz ­
ka doskonała, zam ieszczam y. D ziękujem y.

JW Pan in i. J a n  Gl-ze (W -w a). D ziękujem y
za fraszkę!

JW Pan J. L o-ski (W ałsnów ). — N iestety , in ­
fo rm acji n ie  m ożem y udzielić. Może Sz. P an  
zechce się zw rócić w  te j sp raw ie  do red ak c ji 
„N ow ych W iadom ości Ekonom icznych y  Uczo­
nych", W -w a, W ilcza 65 m . I . W yrazy pow a­
żania prosim y przy jąć.

JW Pan H enryk  P o-sk i (W -w a). — W ycinek 
o trzym aliśm y — dziękujem y.

JW Pan R om an B ł-skl (P oznań). — Z agad­
n ieniem , o k tó ry m  SzPan w spom ina w liście, 
zajm iem y się n iebaw em .

JW P an  W ilhelm  Sze-yk (K atow ice). — N o­
ta tk ę  zam ieszczam y. W im ien iu  kol. B rau n a  
dzięku jem y za słow a uznan ia, tudzież życzenia 
pod ad resem  zespołu redakcy jnego . Czołem I

Odpowiedzi redakcji
JW Pan B olesław  O l-sto (W -w a). — P ie r ­

w szorzędny żart. M ożemy się chyba tem  po­
cieszyć, że w  po lsk iej p rasie  codziennej zda­



Str. 6S8 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 25

j T P u l  I re n a  Jn-w ie*  (C horzów ), — D zię­
k u jem y  i*  p rzesłane w ycink i. Czołem I 

JW Pan A. W i-od (Lw ów ), — O burzenie Sz. 
P an a  podzielam y całkow icie. N iestety . k om en­
tarza  tak ieg o  zam ieścić n ie modemy. HaczeJ 
uw aiam y . te  słow a w inny być w  czyn w pro­
wadzone.

JW F aa  P io tr  S krzy-pa  (Saefcy). — Ze «pra­
wą tą  należy  zw rócić «iç do kom ite tu . O ile 
nam  w iadom o, w kłady  n ie  są w ypłacane.

J W P an  dr. B ron iilaw  B-tcz (W -w a). — P o z­
w olim y sobie zw rócić uw agę Sz. P a n a  n a  fakt, 
że dociekan iam i n a  ten  tem at za jm u ją  się b a r ­
dzo pow ażnie osoby z duchow ieństw a, to też 
zarzu t b luźn ierstw a je s t  bezpodstaw ny. P rz y ­
pom inam y, te  MERKURYUSZ zajm ow ał się 
rów nież rozw ażaniam i na ten  tem at. P rosim y 
przyjąć w yrazy  pow ażania.

Frafzkl
CO ZASZŁO TY MOSSULU?

Depesza własna „Gońca Warszaw­
skiego“ (5.IV) o wypadkach w Mossu- 
lu:

-Jwfc wiadomo, król Iraku, Ghazi, pro­
wadzę samochód, stracił panowanie nad 
msmrrną i uderrył o przydrożny słup te­
legraficzny. Król natychmiast straci! 
przytomność i od r. 1933 był terenem 
■skomplikowanych intryg międzynarodo­
wych.

W tej zagmatwanej historji odrazu 
można wyczuć rękę Intelligence Ser­
vice.

JAK OZON TUPIE

Z wileńskiego „Słowa“ (19.Y):
Bo Jeden tylko Ozon, który pcha się

w tej chwili nieproszony przez społe­
czeństwo do wyborów samorządowych, 
ośmiela się narzekać i tupać nogami na 
całą gębę-

Próbowałem w ten sposób tupnąć. 
Bez powodzenia.

W GDAŃSKU

O stosunkach w Wolnem Mieście piz 
sze „Wieczór Warszawski“ (15.Y): 

Policja gdańska, studiująca na politech­
nice gdańskiej, której Niemey nie dopn- 
szczają na wykłady, rozważa. Jakie ma 
zająć stanowisko wobec przedłużającej 
się sytuacji.

Oto, do czego doszło.

GODZINY PRZYJĘĆ

Z tygodnika „Меткитутж Polski*
(14.V):

Gndziny przyjęć: Administracji i Re­
dakcji od 9 — 4 pp. Redaktorzy przyj­
mują po uprzedni cm Konto P. K. O. 
28.388—

Obyczaje pp. redaktorów wydają sie 
dość dziwaczne.

A GDZIE SIÓDMA?

Uwagi o Hitlerze drukuje „Kronika 
Polski i świata“ (21.V):

Siedem liter, składających się na słowa 
Hitler tak ich oczarowało, że teras 
wszystkie sprawy świata mierzą tym ma­
gicznym zaklęciem.

Zaklinam was, panowie, oddajcie *- 
rytmometr do dobrego majstra.
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